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W czasie pobytu w Gdyni budowniczowie „ Daru Młodzieży" zwiedzi- 
fi „Dar Pomorza" 


ZWYCIĘZCY KONKURSU 
OD „SOŁDKA" 

*D0 „DARU MŁODZIEŻY" 

SPOTKALI SSĘ W GDYNI 

Czytajcie na str. 3 



NA STO LAIKÓW 


HARCERSKA GAZETA 




Nad Wisłą, w miejscu 
gdzie łączy się z nią nie¬ 
wielki potok Grodarz, leży 
jedno z najpiękniejszych 
miast Polski - Kazimierz 
Dolny. Dzięki swojej nie¬ 
zwykłej architekturze i po¬ 


łożeniu stał się miejscem 
ulubionych plenerów ma¬ 
larzy, spotkań literatów, 
architektów i historyków 
sztuki. Jest to również 
miasto wielu zabytków. 
Na zdjęciach pokazujemy 


rynek zamknięty bryłą fa¬ 
ry - która stanowi najbar¬ 
dziej znany w Polsce 
obiekt sakralny renesan¬ 
su lubelskiego - oraz od¬ 
restaurowane ruiny za¬ 
mku wybudowanego 


w połowie XIV wieku, a za 
czasów Kazimierza Wiel¬ 
kiego powiększonego 
i rozbudowanego. 

Warto odwiedzić to 
miasto, które najpiękniej 


prezentuj e się jesiemą, 
gdy bujna zieleń pokry¬ 
wająca zbocza wąwozów 
zaczyna płonąć kolorami. 

(iwy) 

Zdjęcia; W. Wróblewski 
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W małych Śliwicach - wielkie tradycje 

NA POLSKĄ NUTĘ 

. a właściwie sto osiem lat liczy sobie 

najstarszy w Polsce chór wiejski. Zna- 
^ f mienne, że choć pracowite życie na wsi 
nie sprzyja trwałości inicjatyw kulturalnych, z chórami 
było inaczej I nłe wrodzona muzykalność ludzi wiejskich 
to sprawiła. Motorem ich powstawania i pracy była po¬ 
trzeba polskiego słowa, polskich pieśni - po prostu pol¬ 
skiej kultury na terenach uporczywie germanizowanych 
przez zaborców, 

W zakątku Borów Tucholskich, o którym mówiono, że 
to świat deskami zabity, gdzie ludzi wykształconych było 
mało, ostoją dla polskiej kultury był kościół. Dla jego 
potrzeb można było wyjednać pozwolenie na założenie 
chóru, czy jak to wtedy nazywano - towarzystwa śpiewa- 
czego u władz pruskich. Jak losy takich placówek toczyły 
się dalej - zależało już tylko od ludzi, którzy tej działalności 
oddawali nie tylko swojo glosy, ale i serca. 

Na pierwsza wzmiankę o działalności „Orfeusza" - 
chóru we wet Śliwice natrafiamy w czasopiśmie „Piel¬ 
grzym" z 1877 rofcul Powstał on dzięki staraniom nauczy¬ 
ciela Jana Kwiatkowskiego 1 księdza proboszcza -Sycho- 
wsklego. Kolejna wzmianka prasowa zdradza repertuar 
chóru. 1 są to bynajmniej nie pieśni kościelne, ale T** chorał 
„Z dymem pożarów", mazury, krakowiaki, „Świtezian¬ 
ką"/,^ kontusze bracia, w kontusze", 

Zaborcy zdawali sobie sprawę, że pod płaszczykiem 
ćwiczenia łacińskich pleśni kościelnych kryją się patrioty¬ 
czne spotkania. Cień dowodu, że podejrzenia Ich są słusz¬ 
ne, groził rozwiązaniem takiej „wyspy polskości", Praca 
w chórze była więc niekiedy konspiracyjna. 

Perypetio „Orfeusza" były burzliwo. Działalność chóru 
wieb razy zaborcy zawieszali W zachowanym do dzisia j 
liście z 1B95 roku żandarm konny, niejaki MGIlor donosił 
swoim przełożonym, że na próbie pieśni w dniu 21 lipce 
śpiewano wytłfcznb po polsku i prosił o pouczenie, jak na 
takb „karygodno" wypadki reagować. Takich nfebezplo* 
czrrych chwjf bywąło sporo. Na szczęście ani długie lata 
zaborów, anł dwfe wojny światowe nie zniszczyły zapału 
członków koło śpluy/oczego w Śliwicach. I do dziśchór- 
jubilat nagrodzony hajwyżażym odznaczeniem śpiewa¬ 
czym -złotą odznaką z wieńcem laurowym, obok kolęd 
" ‘ ' ii religijnych śpiewa wiele utworów patriotycznych 
o foportuaru, . ,* b) 
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NAJLEPSZY NA ŚWIECIE 
-ZNACZEK POLSKI! 



„KOGO CHCEMY WYCHOWAĆ 
W POLSKIEJ SZKOLE?" ' 


WŁOCHY (PAP), Międzynarodowe 
jury w Asiago (Włochy) po raz dwu¬ 
nasty przyznało nagrody w dziedzinie 
sztuki filatelistycznej za znaczki wyda¬ 
ne w1981 r. Pierwszą nagrodę specjal¬ 
ną wraz z dyplomem przyznano Po¬ 
czcie Polskiej za bloczek znaczkowy 
„Piękna jesteś rzeko Wisło”, wydany 
w listopadzie 1981 r, wg projektu Ste¬ 
fana Małeckiego. Polski znaczekżostał 
oceniony jako najlepszy spośród 
wszystkich wydanych na świecie w ro¬ 
ku 1981 walorów poświęconych pro¬ 
blemom ekologii, (ki) 



(PAP). W Arturćwku pod Łodzią po¬ 
wstało specjalistyczne sanatorium dla 
matki i dziecka. Będzie w nim mogło 
przebywać 140 osób - 70 matek 
z dziećmi w wieku przedszkolnym - 
jednocześnie. Sanatorium przezna¬ 
czone jost dl a dzieci z wadami wzroku, 
postawy oraz cierpiącymi na choroby 
dróg oddechowych. 

Uzdrowisko w Kamieniu Pomor¬ 
skim przygotowuje w Dziw nówko, na 
wybrzeżu szczecińskim, w swej nad* 
morskiej filii santoryjne], nowe sana* 
lorium dla dzieci w wieku od 3 do 7 lat. 
Będą ono przebywać tam pod opieką 
swych matek. Placówka ta leczyć bę¬ 
dzie schorzenia górnych dróg odde¬ 
chowych i narządów mchu, (W) 


(PAP). 29 września br. odbyła się 
w Warszawie narada kuratorów 
oświaty i wychowania poświęcona 
programowi pracy wychowawczej. 
Naradzie przewodniczył minister 
oświaty i wychowania - Bronisław Fa- 
ron. Radzono nad dokumentem pn. 
„Główna kierunki i zadania w pracy 
wychowawczej z dziećmi i młodzieżą 
szkolną", zatwierdzonym przez Radę 
Ministrów. Zostaje on obecnie przeka¬ 
zany do dyskusji społecznej, szczegól¬ 
nie radom pedagogicznym. Dyskusja 
nad programem wychowawczym bę¬ 
dzie kontynuowana do grudnia br. (kij 


Wstrząsająca statystyka 



GENEWA (PAP). Jak informuje ra¬ 
port UNICEF, zatytułowany „O sytua¬ 
cji dzieci w latach 1981“1982", w 1982 
roku na całym świecie zmarło z głodu, 
nędzy i braku pomocy medycznej 17 
min dzieci. W reporcie podkreśla się, 
że dla uratowanie każdego zo zmar¬ 
łych dzieci trzeba było przeznaczyć je¬ 
dynie 100 dolarów rocznie... (kl) 


KOŃ WRACA DO LASKI 
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(PAP). Do niedawna samolot, po¬ 
ciąg i samochód należały do podsta¬ 
wowych środków lokomocji, którymi 
posługiwała się poczta (mo tylko) bry¬ 


tyjska. by jak najszybciej dostarczyć 
przesyłki. Ostatnio jednak w W. Bryta¬ 
nii wrócono niespodziewanie do ko¬ 
nia, jako niezawodnego i najtańszego 
środka lokomocji. 

Przyczyny były dwie: drogie paliwa 
płynne oraz zatłoczenie szlaków dro¬ 
gowych, a także - dodatkowo - rosną¬ 
ce ceny we wspomnianych wyżej 
środkach lokomocji Czy koń sprawdzi 
się w roli sprzed lat - czas pokeże. (kl) 


ZŁOTY CENTAUR 
DLA JÓZEFA SZAJNY 


WŁOCHY (PAP), Józef Szajna - wy¬ 
bitny polski plastyk i człowiek teatru, 
twórca Teatru I Galerii Studio w War¬ 
szawie otrzymał Złotego Centaura 
Włoskiej Akademii Pracy i Sztuki 
w Salsomoggiore. 

Ta nagroda plastyczna przyznawa¬ 
na jesl niecyklicznie. W br, po sześcio¬ 
letniej przerwie, otrzymało ją kilku¬ 
dziesięciu twórców z catogo świata 
spośród siedmiu tysięcy członków 
Międzynarodowego Niezależnego 
Stowarzyszenia Artystów, 

Józef Szajna otrzymał zaproszenie 
do wystawienia swych prac plastycz¬ 
nych w Sałsomaggiore w roku przy¬ 
szłym. (kl) 


OLBRZYMIA UWINĄ 
ZAGRAŻA JAWIE 

s r '■ 

(PAP). Tysiące żołnierzy i ochotni 
ków prowadzi w Indonezji walkę z cza¬ 
sem, usiłując zapobiec obsunięciu się 
zo zboczy wulkanu Galunggung 
olbrzymiej lawiny zawierającej ponad 
30 min motfów sześciennych skał 


i wulkanicznego pyłu, zagrażających 
mieszkańcom miasta Tasikmala. 

Przeprowadzono już ewakuację ok, 
30 tys mieszkańców, dalsza ewakua¬ 
cja obejmie ponad 250 tys. Mimo po¬ 
mocy Międzynarodowego Czerwone¬ 
go Krzyża wielu ewakuowanych cierpi 
na schorzenia przewodu oddechowe¬ 
go i niedożywienie. 

Wytkanoiodzy z Francji, Japonii 
i USA opracowują na miejscu plany 
zapór i kanałów odpływowych zabez¬ 
pieczających przed odpływem lawy 
i odpadów, jednak należy ficzyć się 
z tym, iż w sytuacji zbliżającej się pory 
deszczowej i obfitych opadów środki 
te mogą okazać się niewystarczająca. 


(kl) 



USA (PAP). Pożary na najwyższych 
piętrach wysokościowców, których 
nie sięgają nawet najbardziej wysokie 
drabiny strażackie, zmusiły w ostat¬ 
nich latach specjalistów do poszuki¬ 
wania nowych urządzeń ratunko¬ 
wych. Jedno z nich - to „latająca straż 
pożarna" jednej z amerykańskich firm. 
Na urządzenie to składa się spuszcza¬ 
na z helikoptera platforma, ną której 
zamontowane są wszystfcid niezbędno 
środki przeciwpożarowe. Pfatformk 
jest stabilna nawet przy szybkości wta* 
tru dochodzącej do 100 km/godz. Mo 
żo służyć również do ewakuacji ludzi 
z najwyższych pięter. 

[tok) 












































































UFAM IM 
BEZGRANICZNIE 


Moi rodzice, brat i ja pocho¬ 
dzimy i mieszkamy na Śląsku. 
Mama - polonistka i ojciec - 
inżynier są moimi najlepszymi 
przyjaciółmi. Do obojga mam 
bezgraniczne zaufanie. Rodzice 
moich rodziców mieszkają 
w tym samym mieście i dlatego 
mamy możność częstego ich 
odwiedzania. Wszyscy poma¬ 
gamy im w pracach domo¬ 
wych. W wolnych chwilach 
spędzamy czas razem czytając 
książki, gazety, ifp. Często rów¬ 
nież w wolnych chwi I a ch wy ko¬ 
rtu jemy zaległe prace domowe 
jak np. malowanie szafek, czy* 
szczanie skrzynek na kwiaty, 
odkurzanie książek. W pogod¬ 
no soboty i niedziele wyjeżdża¬ 
my we czwórkę naszym „malu¬ 
chem' 1 ' do pobliskiego lasku, by 
odpocząć od codziennych obo¬ 
wiązków. 

Gdy dorosnę i doczekam się 
już własnych dzieci będę stara¬ 
ła się z całych sił brać wzór 
z moich rodziców. Chcę, żeby 
moja dziad ufały mi tak jak ja 
ufam moim rodzicom. 

Agnieszka z Bytomia (13) 



Z warunków jakie mt moi ro¬ 
dzice zapewnili, z ogniska ro¬ 
dzinnego, które oni stworzył! 
powinienem być zadowolony, 
a jednak tak nie jest. Od prze¬ 
szło 2 lat nie darzę rodziców 
zaufaniem, straciłem przez nich 
dziewczynę. W domu słyszę: 
„My cl daj'emy wszystko, nic od 


ciebie nie wymagamy, ty się 
tylko ucz". A jeżeli już jest coś 
do zrobienia, to przeważnie nie 
planuje się tego, tęcz oznajmia 
się tuż przed wykonaniem. I to 
jest pierwszy błąd, którego nie 
chciałbym powtórzyć, gdy ja 
założę rodzinę. Pozostałe - to 
stały schemat każdego dnia. 
Ojciec wraca z pracy codzien¬ 
nie o 14,30, wtedy jemy obiad. 
Ojciec kładzie się spać, około 
17,00 robi się w domu podwie¬ 
czorek, kawa, ciastko, dziennik, 
kolacja i sen, Bronię się od tego 
schematu nogami i rękami. 
W przyszłości nio wprowadzę 
tego do mójej rodziny. 

Skrytykowałem moją rodzi¬ 
nę i ktoś może pomyśleć, że 
patrzę na świat przez czarne 
okulary. Nie, moja rodzina ma 
także parę zalet, a największą 
z nich jest prawdomówność 
w przeciwieństwie do mnie, 
ponieważ zdarzyło mi się parę 
razy skłamać... 

Piotr 


b 

J - 


5 k . A -1 


TATO 
CZASEM LUBI 


" 




lf 


_ _ . 

śżj&Mgsi 


Moi rodzice są już na emery¬ 
turze; urodzili się w środowi¬ 
sku chłopskim, gdzie od naj¬ 
młodszych łat poznawali życie 
I pracę na wsi, Jeszcze jako 
dried poznali smak wojny. Nie 
było wtedy możliwości nauki, 
uczyli się żyda od-swoich oj¬ 
ców, a moich dziadków. 

Lubię rodziców za ich do¬ 
broć, ate większym zaufaniem 
darzę mamę. Tato ma wiele 
własnych spraw, poza którymi 
nie widziliic. Natomiast mama 
w każdej (prawie) chwili potrafi 
oderwać się od swojej pracy, 
aby mi pomóc, doradzić, itp, 
W naszym domu tak jak w każ¬ 
dym, obowiązków- jest mnós¬ 
two I tak jak w prawie każdym 


są one podzielone nio zawsze 
sprawiedliwie. Moim obowiąz¬ 
kiem jest sprzątanie, mycie na¬ 
czyń itp. Mama gotuje, a tato 
się „obija". Bo czy można na¬ 
zwać pracą ciągła szperanie 
w motorze, jazdę na ryby? Wol¬ 
ny czas w locie najczęściej obie 
z mamą spędzamy na działce. 
Jest to przyjemny wypoczynek 
połączony z pożytecznym. Tato 
całymi dniami siedzi nad rzeką 
z wędką w ręku. To jego hobby. 
W zimie długie wieczory wszy¬ 
scy spędzamy przy ciepłym 
piecu. Jest wtedy okazja, aby 
porozmawiać z rodzicami. Już 
niedługo skończę szkołę pod¬ 
stawową. Teraz chodzę do VII 
klasy. Tato, z racji, że bardzo 
dobrze się uczę, chce abym zo¬ 
stała lekarzem, aleja już wybra¬ 
łam: chcę być nauczycielką j. 
polskiego. Bardzo mi się podo¬ 
ba ten zawód i chyba nie zmie¬ 
nię zdania co do wyboru. 

Bardzo poważnym manka¬ 
mentem naszej rodziny jest to, 
że tato lubi sobie od czasu do 
czasu „zdrowo łyknąć". Robi 
wtedy awantury, często ucieka¬ 
my z domu. Zakładając własną 
rodziną nie dopuszczą do po¬ 
dobnego stanu. Ale gdyby coś 
podobnego się zdarzyło, to od¬ 
dałabym męża na leczenie {cze¬ 
go moja mama nie zrobiła}. 

„Kaśka" 


RADOŚĆ 
NIE TRWAŁA 
DŁUGO 

Jestem wcześniaczką i może 
dlatego jestem aż tak bardzo 
nieszczęśliwa? Gdy miałam 4 
łata zmarł mój ojciec. Wraz 
z mamą i dwoma braćmi przez 
5 lat mieszkaliśmy razem i było 
nam dobrze, chociaż mama 
musiała ciężko pracować, żeby 
nas wychować. Gdy miałam 9 
łat, mama wyszła drugi raz za 
mąż. Powstała wokół mnie no¬ 
wa atmosfera rodzinna. Mój 
„drugi ojciec" był dla mnie 


i moich braci bardzo dobry. Po¬ 
magał nam w odrabianiu lekcji, 
bawił się z nami. Byt także do¬ 
bry dla mamy. Gdy wracali 
z pracy robił zawsze obiad, 
a nam rano do szkoły szykował 
śniadanie. Byłam dumna, że 
mam takiego ojca. który umie 
gotować, sprzątać, pomaga 
w odrabianiu lekcji. Niestety, 
radość moja nie trwała zbyt 
długo. Dostaliśmy nowe miesz¬ 
kanie, Zdążyliśmy je nawet 
umeblować na Nowy Rok 1978. 
Ale coś zaczęło się psuć. Mama 
coraz częściej robiła sama obia¬ 
dy, ojciec przestał chodzić do 
pracy. Dowiedziałam się, że 
jest chory - ciężko chory. Bada¬ 
nia wykazały, że jest chory na 
serce, a także ma raka wodne¬ 
go. Ponieważ był malarzem 
i bardzo przy wykonywaniu tej 
pracy się męczył, lekarz zakazał 
mu pracować. Zaczęły się sta¬ 
rania o emeryturą. Niestety, po 
4-letniej chorobie, a także po 
4-letmm leczeniu ojciec mój 
zmarł mając 46 lat. Było to 
w styczniu 1982 r. Bardzo prze¬ 
żyłam tę stratę. Straciłam naju¬ 
kochańszą osobę jaką miałam. 
Zrozumiałam, że nigdy już nie 
spotkam drugiej takiej. Kocha¬ 
łam go bardziej niż swoją mat* 
kę. Ta k, t o j e st p ra wda, m i mo t o 
że matkę też kocham, jego da¬ 
rzyłam większym uczuciem. 

Od nowego roku szkolnego 
skład mojej rodziny zmniejszył 
się jeszcze o jedną osobę i jest 
już nas tylko troje. Ponieważ 
brat starszy postanowił konty¬ 
nuować dale] naukę w techni¬ 
kum roi niczym, przeprowadził 
się do dziadka, który mieszka 
na wsi. Młodszy zdał do 6 klasy 
szkoły podstawowej, a ja uczę¬ 
szczam do szkoły farmaceuty¬ 
cznej. W szkole podstawowej 
nauka mnie nie pociągała zbyt¬ 
nio, te raz jednak postanowiłam 
uczyć się Jak najwięcej. Mimo 
ze wracam ze szkoły między 
godz, 15,00-16,00mama ciągle 
czegoś ode mnie wymaga, Oo 
moich obowiązków domowych 
należy utrzymywać cały dom 
w idealnym porządku - mama 
nigdy nie sprząta. Sama też 
piorę wszystkie swoje rzeczy 
osobiste. 





Mama poznała mężczyznę 
młodszego od siebie o kilka lat, 
który jeszcze w styczniu prze¬ 
prowadził srę do nas. Jak ja 
bardzo znienawidziłam tego 
człowieka. Człowieka, który za¬ 
jął w tym domu miejsce moje¬ 
go jedynego przyjaciela- 

Z dnia na dzień coraz bar¬ 
dziej wyczuwałam, że psuje się 
atmosfera rodzinna, że ucieka 
gdzieś, przez tak wiele lat pielę¬ 
gnowane ciepło rodzinne. Czło¬ 
wiek ten, gdy zauważył jak bar¬ 
dzo go nienawidzę, chciał się 
na mnie zemścić. Od stycznia 
do września nigdzie nie praco¬ 
wał i siedział cały czas w domu, 
a po powrocie mamy z pracy 
opowiadał jej przerażające his¬ 
torie, np. takie, źe sprowadzam 
do domu towarzystwo, że pije¬ 
my, palimy, przeklinamy nie 
krępując się jego obecnością, 
itd. Najgorsze było to, że mama 
w to wszystko uwierzyła. Uwie¬ 
rzyła jemu, a nie mnie - swojej 
córce. Jakże to było dla mnie 
bolesne. 

Rozpoczął się nowy rok 
szkolny, a je staram się jak naj¬ 
lepiej uczyć mimo wszystko. 
Wolny czas spędzam zawsze 
u koleżanki. Mamę nie obcho¬ 
dzi to czy przez cały dzień coś 
jadłam, dba tylko o siebie. Są 
też takie soboty, że mama, brat 
i moja antypatia jadą na wieś. 
Ja wtedy cały dzień czytam 
książki zapominając o wszyst¬ 
kim. Gdy wracają ja-zaspa na¬ 
wy chodzę do przedpokoju na 
powitanie, ale zawsze spoty¬ 
kam się z takimi mnie] więcej 
słowami antypatii: „Znowu coś 
piła, zobacz, jaka wesoła". 1 ma¬ 
ma na mnie krzyczy. Mimo 
wszystko kocham swoją ma¬ 
mę, ale ona tego nie widzi. Nie 
mogę już spokojnie czekać, że¬ 
by coś się zmieniło - już straci¬ 
łam nadzieję. Nie wiem jak da¬ 
lej wytrzymam. 

Gdy już założę własną rodzi¬ 
nę nie dopuszczę nigdy do ta¬ 
kiej sytuacji* Nigdy też nie stra¬ 
cę zaufania do swoich dzieci. 
Będę się starała, aby one były 
szczęśliwe i mnie kochały. 

Zrozpaczona Anna 



Spotkania 


NIE OD ŚWIĘTA 

W zeszłym tygodniu były pewnie kwiaty, najlepsze życzenia / świą teczna nieco - 
dzlenność. Może uroczysta akademia. Jakiś poranek poezji, spotkanie przy kawie. 
Może ż tej okazji nauczyciele zasiedli w uczniowskich ławkach, a uczniowie spróbo¬ 
wali na własnej skórze, co oznacza przysłowiowe „bodajś cudze dziad uczył". Może 
wymyśliliście coś jeszcze innego. Ate od ubiegłego piątku wszystko wróciło do 
normy i kolejny Dzień Nauczyciela został gdzieś za nami 
A Jak na co dzień, nie od Święta, wygiądają szkolne nauczydoisko-uczniowskie 
układy? Czy przypominają bardziej pokojową współpracę, czy wojenne potyczki? 
Czego w nich 'więcej: przyjaźni i zaufania czy wrogości i nieufności? 

On się na mnie uwzięć /est niesprawiedliwy, ile tłumaczy, a potem wymaga - fo 
strzały padające z jednej strony barykady , 

Z nimi niemożna wytrzymać, bez przerwy gadają, nie uczą się i jeszcze bezczelnie 
odpowiadają na moje za rzuty - to kanonada z drugie/ s tron y* 
t taJt wśród wzajemno} wymiany strzałów ma powstać konieczne porozumienie . 
Czy może być inaczej? Może, ale potrzebna jest do tego wyrozumiałość z jednej 
i drugiej strony. Uczeń teź człowiek-może czegoś zapomnieć, nie przygotować się, 
zagalopować w obronie własnych racji O tym powinni pamiętać d zza katedry, 
A nauczyciel? Też nie tyje tylko sprawami swoich lekcji I swoich uczniów, choć 
Oczywiście dobrze byłoby, gdyby wszystkie Inna zostawił przed szkolnym progiem . 
ASe mż Jest człowiekiem i nawet mleko, które wykipiało mu podczas przygotowywa¬ 
nia śniadania, może wyprowadzić go z równowagi. A zalana mlekiem kuchonka io 
naprawdę nie jedyny kłopo t pani czy pana od polskiego. 

Poznajemy kh -jak księżyc - ciągle z jedne], zwrócono} do nas strony , Wtedy, 
kiedy pytają l wykładają, kiedy wymagają I pobłażają, kiedy krzyczą i kiedy proszą, 
ale zawsze - kiedy są nauczycielami. Tymi, którzy nie powinni mieć wad, którzy 


w swej dziedzinie mają dysponować głęboką wiedzą i umiejętnością m i sztukmis¬ 
trza, umiejącego skupić na sobie uwagę wszystkich. A przecież i oni mają prawo do 
swoich słabości, / oni muszą uzupełniać luki w swej wiedzy, i im przytrafiają się 
błędy, kiedy żywa klasa weryfikuje ich metodyczne pomysły najlepszego tra fienia 
do każdego ucznia. A to wszystko to jeszcze ciągle ta ich jedna, nauczycielska strona , 

Ale jest i ta druga , Są, tak jak inni, matkami i ojcami , córkami i synami , 1 z tych ról 
wynikają ich liczno trudne do pogodzenia obowiązki Gotują, piorą, sprzątają, stoją 
w kolejkach, rozglądają się za dodatkową okazją zarobku, gdy nauczycielska pensja, 
choć ciągle coraz wyższa, nie starcza na wszystko. 8o chociaż wypuszczają spod 
swoich skrzydeł i tych, którzy karierę i majątek robią na pierwszym życiowym 
zakręcie, dla nich samych te pojęcia są najczęściej zupełnie obce , 

Może są zakochani albo samotni, może próbują bronić swej miłości albo walczyć 
z samotnością, może mają kłopoty z własnymi dziećmi1 nie skończone wciąż studia, 
bo noce okazują się za krótkie na naukę. 

Nio widzimy ich zazwyczaj w sytuacjach, w których przestają być nauczycielami, 
odfdadająć na stanę zeszytów swoją szkolną maskę. Kiedy nie ukrywają swego 
zmęczenia, rozgoryczenia i zwątpień. I kiedyż radością dzielą się z innymi swoimi ; 
szkolnymi sukcesami albo w czasie różnych towarzyskich spotkań w końcu niemal 
zawsze sprowadzają rozmowę na teren swego szkolnego podwórka , bo jest dla nich 
ważniejsze niż może to nawet sami przed sobą przyznają. 

Więc spróbujm y spojrzeć no nich inaczej z większą wyrozumiałością. Jeśli nawet 
nie wszystko w nich nam się podoba, spróbujmy uwierzyć, że to nie wynik ich złej 
woli. Są przecież niezastąpionymi kapitanami w naszym szkolnym rejsie, którego 
nie odbylibyśmy bez Ich pomocy. 

„Ho już zadań na szkolnej tablicy wypisała kreda. Ha wyrazów, nikt tego nie zliczy, 
zresztą nie potrzeba. W ilu pomyłkach czerwony atrament wyprostował drogą , Ile 
doświadczeń i wypraw w nieznane zaczęło się w szkole . 8o stąd prowadził w rejs 
przez słowa, liczby r przez świat, wskazując nowy sons wyrazów, figur i ważnych dat, 
z mostka katedry wiedzy oceanem, na wprost kurs trzymając, żyda nauczyciel. To 
właśnie on był kapitanom I" 

Spróbujmy więc być zgraną i dobrą za togą w tym wsoólnym rejsie . Mech kapitan 
wie, źe może na nas liczyć. Na nasz wysiłek, na naszą wyrozumiałość, na naszą 
wdzięczność. Nio tylko od święta w czasie uroczystej zbiórki na szkolnym pokładzie, 
ale we wszystkich sztormach i burzach, które są trudne dla nas, ale mogą być ta k/mi 
i dla niego. 
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JAK ODWOŁAĆ 
„WYROK" KLASY? 

Zdecydowałam $ję napisać dn „RP', 
bowiem mimkJopcr.Ató^c^dj^cii 
łpokojLr ł pit juk sobte r n ten 
poradzić Niedawno fuszzjzŁoia bnla 

irdujł r, zbiorze ztanmaków w pcc,! - 

*fcim PGR, W pfJcy pomagał mi pewien 

chłop: k ilreiu z równoległej lta»y. 
W pojęCiti moich tclegćw 1 kolcżaiv i 
lego pomoc równda się romansowi 
Ze mn;c i Irka zrobiono zakochany 
parę. My tymczasem przyjaźnimy się 
i nj razie n mamy zan ■ j r u thodik ze 
schą- Nie wiem ;jk odwołać „w^rułt' 
klasy? Gdy rozmai iam z innym chłop¬ 
cem lub id*; w Towarzystwie jakiego¬ 
kolwiek fcotegi, zaraz słyszę: „już 
zdradzi/ Irka, czekaj, wszystka po¬ 
wiem rrkuwi ł itp. mnie 10 de¬ 

nerwuje i męczy, Czy moje koWonki 
»kolcdzywreszCK? zrozumieją, tej* 
z Irkicm tylko pTzv,irr.;ęf 

Krysia z Chojna SzezeęimUegp 

BYŁO ROMANTYCZNIE 
1 NA SERIO 

Czy dzisk?pi chłopcy wiedzą co to 
mifnit? N4 pewno met Na dowod 
mam przy kład Było uk; WJpóino d\s* 
koić ki, spacery, wzajemne przyrze¬ 
czenia, wieCEOfy z gitarą.., byk> ro¬ 
mantycznie i serio On znaczył d'* 
mnie wszysiko, Tak dzuko |rą ru obo¬ 
zie. Stale powtarzał mi słowa piosenki 
Scorpłonsu, 3 \\i bytom ogłupiała rc 
wnęki*. Potem przyuJa rozsianie. 
Mieszkamy w Lubelskiem, w miastach 
odległych o 1 SA km. Może to 1e kilo¬ 
metry zniszczyły naszą naHość, a może 
to nte była mHok, Mój chłopiec tło 
dziś nie odezwał stę. Teraz dopiero 
wiem* że współcześni chłopcy me są 
nic warci. Nie potrafią po kochać praw¬ 
dziwą miłośoą. Są zadufani w lobie 
i nie zależy im ru nikim t niczym. Żyją 
tyfko dU siebie. Od czasu do czasu 
prezentują swą pseodomilosć, mitałć 
do muzy ki -1 to im wystarcza. Muzyka 
bowiem niczego od nich nie wymaga, 
a oni jedynie egoistycznie ją przriy- 
wiją. 

’ *|k» 

RADY DLA PRZYSZŁYCH 
LICEALISTÓW 

Chciałabym podnieść na duchu 
wszystkich, którzy za rok będą zdawać 
do szkól Średnich- Nie taki diabeł stra¬ 
szny jak go malują. Nie bójcie się, 
Egzamlny wstępne w ogóle nie są takie 
trudne. Oczywiście trzeba się do nkb 
przygotować, ale nie znaczy to. że ma¬ 
cie zarywać noce. Kochani, to nic nfc 
da, Najlepiej już dziś wy brać dodatko¬ 
wy przedmiot i powtarzać maierUŁ 
Trzeba lei trochę przyłożyć się do 
polskiego i matematyki. Tylko bez pa¬ 
niki. Na pewno zdążycie i dobrze wy* 
padniecie na egzaminie. Nowa szkoła 
też nie jen straszna. Na początku mo- 
iede napotkać trudności, ale później 
wszyslko się ułoży. Znajdziecie tam na 
pewno ludzi, którzy Wam pomogą. 

Gośka 

CZY MNIE KTOŚ POLUBI? 

Mam 14 lit Oo niedawna byłam 
daiL-wcżyną wesołą i łatwo zawierałam 
znajomości / rówieifiMmm Podczas 
wakjqi pojiHbabm na obóz ł hm 
wszystko się odm imiło. Nikt n cchćkil 
ze mną ruMiązaż przyj^m 
chodziłam smutna 1 sama. I tak juz 
zostało. Nłe wir mcc się ze mną da 10 jo 
Shbm iMj bardfu wrażliwa 1 w^zysiku 
mnie denerwuje Myślę, ze już nigdy 
nic znajdy koleżanki 1 nikt m:«p 
nic polubi, O radą. 

Małgorzata 

OO RilMKCJI: Postaraj słę pr/cła- 
ma ć zły ntt trój, jaki poa uitoJ d zipew- 
ne po nieudanych wakacjach 1 wyjdź 
przyjaźni ru spękani*. Nikt nic poda 
Cl j>) tu tacy, Nte zdobędziesz jej 
chodząc smutna, zamknięta w tobie 
i podminowana. Dakwctyru z humo¬ 
rem na pewna zasianie zauwaźoiu 
przez rówieśników 1 zdobędzie kh ży- 
aliwośc oraz przyjaźń, (wtl 























































Zwycięzcy konkursu Od „Sołdka” do „Paru Młodzieży” 

spotkali się w Gdyni 



Wkapitefishm salonie. Druhna Basta Dawidczyk - hufcowa z Kadzidła - układa 
tatka*'' 0 k6płtm Jurkiowkz podziwia rytualne kurpiowskie ciasto tzw. „nowe 



Ta wielka kapsuło kryje w sobie tratwą ratunkową . Otrzymuje ją Zbyszek Słowik 
Indywidualny zwycięzca. 




Mieszkamy w Centrum Wychowania 
Morskiego i Wodnego ZHP w Gdyni 
(CWMiW jest współorganizatorem kon¬ 
kursu), tuż przy basenie jachtowym, 
Z okien sypialni widać strzeliste maszty 
„Daru Pomorza'' I cumującego tuż obok 
„Dam Młodzieży", Kadzidlanie przyjecha¬ 
li po południu i teraz czekamy przy na¬ 
brzeżu, boża chwilą, dwie flagowy harcer¬ 
ski żaglowiec ,Zawisza Czarny" wyruszy 
w rejs do Rotterdamu. Te dwie chwile 
przeciągają się w godzinę 1 następnie 
w drugą. Na burcie (wybaczcie to morskie 
powiedzenie) „Zawiszy" irwa odprawa 
celna i odprawa WOP-u. Radzę kadzidla- 
nom, żeby poszli po swetry i kurtki, bo 
wiatr zmienił kierunek i na gon ił zimnego 
powietrza. Nikt oczywiście nie odchodzi, 
Ekipa „Świata Młodych" zresztą też nie. 
Kapitan „Zawiszy Czarnego" fan Sauer 
obiecał, że wyjdą z basenu na żaglach. 
Każdy chce więc obejrzeć tę mistrzowską 
operację. 

Salut 

harcerskiej banderze 

Marek robi zdjęcia. Przede wszystkim 
fotografuje stary, wysłużony dzwon na 
„Zawiszy", Poprzedniego dnia wysłucha¬ 
liśmy radiowej audycji z Opola na temat 
zanikających tradycji w harcerskiej flocie. 
Autorka z goryczą twierdziła, że m.in. na 
„Zawiszy" nie wybija się „szklanek". Tu 
muszę wyjaśnić, że morskie „szklanki", 
nic wspólnego nie mają z pojemnikami do 
picia. Tak się nazywa po prostu sygnalizo¬ 
wanie mijającego czasu. Na żaglowcach 
szkolnych i okrętach wojennych każdego 
dnia o ósmej rano podnosi się banderę 
I czterokrotnie uderza sercem dzwonu 
w obie strony kielicha, czyli wybija się 
pełną „szklankę". Dlaczego cztery razy? 
Wachta, inaczej służba na jednostkach pły¬ 
wających, trwa cztery godziny. Godzina 
ósma rano to koniec wacht nocnych i po¬ 
czątek dziennych, O godzinie &,30 wybija 
się więc pól „szklanki", czyli uderza ser¬ 
cem w jedną stronę kielicha, o 9,00 uderza 
się już w obie Strony, czyli wybija się jedną 
pełną „szklankę". I tak dalej, i tak dalej aż 
do godziny dwunastej. Żeby po czterech 
pełnych, o dwunastej trzydzieści znowu 
zacząć od pól „szklanki ".„Szklanki" wy bi¬ 
ja się do godz. 20,00 do opuszczenia ban¬ 
dery. Na „Darze Pomorza" oprócz dużego 
dzwonu, był dodatkowo zainstalowany 
malutki dzwonek, aby pełniący służbę 
w nocy orientowali się, ile im jeszcze czasu 
do końca wachty zostało. 

Otóż na „Zawiszy Czarnym" kielich 
dzwonu pękł. 1 nie pomijanie ceremoniału 
morskiego sprawiło, że się tu dzwonem 
czasu nie odmierza - staruszka trzeba po 
prostu oszczędzać. Szkoda, że autorka au- 


OLA „Białej 

dycji nie pofatygowała się przed jej opra¬ 
cowaniem do Gdyni i nie zwiedziła ża¬ 
glowca osobiście... 

Zmierzcha, kiedy na ,Zawiszy" rozpo¬ 
czyna się manewry. Sygnalizują je trzy dłu¬ 
gie dzwonki, 

- Wachty na swoje miejsce.,, KUwer' 
przygotować do stawiania, Sztafok* stawi 
Uwaga na dziobie! Zdjąć odbijaczei - pa¬ 
dają komendy. 

Dziób żaglowca powoli odchodzi od 
kei. Kieruje się ku wyjściu. Na środkowym 
maszcie powiewa bandera z fifijką. 

Na bezanmaszt [ostatni od dziobu) 
wciągana jest biało-czerwona bandera 
z orłem. „Zawisza Czarny" mija główki 
basenu. Wychodzi w morze, 

A my pędzimy do budynku na gorącą 
herbatę, bo zimno niesamowicie. Kadzi¬ 
dlanie mają jeszcze moc roboty. Przywieźli 
ze sobą poza konkursem dodatkowe fan- 
ty-upominki. Około trzydziestu rytuał* 
nych figurek z ciasta i ponad trzysta wyci¬ 
nanek! Te wycinanki starsze dziewczynki 
do późnej nocy naklejają na karton. Nakle¬ 
jają również grafiki Zbyszka Słowika, ak* 
warelę Piotrka Marynsfciego i wszystkie 
inne nadesłane na finał konkursu akwarel* 
ki i rysunki. 

Pozostali z kolei leź ani myślą spać. Jak 
tu leżeć w łóżku, kiedy zza okna widać 
strzeliste maszty „Daru Pomorza" i cumu¬ 
jącego obok „Daru Młodzieży", Niepoko¬ 
ją również światła na morzu. W nocy statki 
na redzie wyglądają jak ogromne torty 
pełne palących się różno kolorowych świe¬ 
czek. W porcie rybackim także trwa ruch. 
Śpi jedynie jak kamień Zbyszek Słowik - 
indywidualny zwycięzca, no, ate Zbyszek 
jest uczniem Liceum Rybackiego w Świno¬ 
ujściu i od niedawna wprawdzie, ale morze 
ma na co dzień.’ 

W nocy przyjeżdża Piotrek Maryński 
z ojcem (pierwsze miejsce w półfinałach 
i drugie w finałach), a rano drużyna Brac¬ 
twa Żelaznej Szekli z Szarowa. Według 
regulaminu konkursu nagroda - przyjazd 
do Gdyni - należy się jedynie zwycięzcom 
półfinału i finału, Szarów za wytrwałość 
w walce o pierwsze miejsce został dodat¬ 
kowo zaproszony przez Komitet Budowy 
„Daru Młodzieży”, 
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W dniu siedemnastym września, punk¬ 
tualnie o godzinie dziewiątej wchodzimy 
po trapie na „Dar Młodzieży". Kadzidlanie 
ubrani w kolorowe regionalne stroje bu¬ 
dzą oczywiście sensację. Zwiedzamy „Bia¬ 
łą Księżni^kę" - królową pozostaje nadal 
„Dar Pomorza" - tuż potem spotykamy się 
w kapitańskim salonie. Zwycięzcy układają 
na stołach swoje i nadesłane przez pozos* 
talych uczestników konkursu prace. 
W pewnej chwili wyczytuję w oczach 



obecnych błyski niedowierzania na widok 
wielokolorowych wycinanek* Na szczęście 
kadzidlanie mają przy sobie papier i noży¬ 
czki, Nim się uroczystość przekazania da* 
rów rozpocznie, Janinka Bakuła siada na 
krzesełku, składa papierek na ileś tam 
części i wycina. 

Już są przewodniczący Społecznego Ko¬ 
mitetu Budowy „Daru Młodzieży", wielo¬ 
letni kapitan „Daru Pomorza" - Kazimierz 
Jurkiewicz, kapitan „Daru Młodzieży''* - 
Tadeusz Olechnowicz, oraz oficerowie 
fregaty. Nasze spotkanie utrwala na tele¬ 
wizyjnej taśmie współorganizator konkur¬ 
su „Latający Holender", Piotrek Maryński 
przedstawia nas gospodarzom, Jamnka 
skończyła wycinanie i prezentuje swoje 
koronkowe dzieło. 

Pani Zofte Giers - zastępca dyrektora 
szkoły w Kadzidle, która nasz konkurs 
w szkole prowadziła, otrzymuje z rąk kapi¬ 
tana Jurkiewicza piękną plakietkę z wize¬ 
runkiem „Daru Młodzieży". Pan Adam Ko¬ 
ciołek - opiekun drużyny „Bractwa Żelaz¬ 
nej Szekli" z Szarowa, a także ojcowie 
Zbyszka i Piotrka, również zostają wyróż¬ 
nieni taką samą nagrodą. Kapitan Jurkie¬ 
wicz za I miejsce w półfinałach wręcza 
Piotrkowi Maryńskiemu- talerz z datą wo¬ 
dowania fregaty, z napisem: Budownicze¬ 
mu „Daru Młodzieży"* Wszyscy dostają 
pamiątkowe znaczki, zdjęcia nowej fregaty 
i drobne upominki. Druhna harcmislrzyni 
Barbara Dawidczyk - hufcowa z Kadzidła, 
opowiada o .innych akcjach kurpian na 
„Dar Młodzieży", Dowiadujemy się, że 
hufiec zebrał i przekazał na konto budowy 
„Daru Młodzieży" (za sprzedaż szyszek 
i makulatury) około dwudziestu tysięcy 
złotych 1 

Wizyta na „Darze Młodzieży" dobiega 
końca. Czeka nas jeszcze zwiedzenie „Da¬ 
ru Pomorza" i planetarium przy Wyższej 
Szkole Morskiej. Nazajutrz Zbyszek Sło¬ 
wik i pięcioosobowa grupa z Kadzidła uda¬ 
dzą się da studia gdańskiej telewizji, by 
odebrać specjalne nagrody za aktywność 
-Zbyszek tratwę ratunkową,a kadzidlanie 
czteroosobową lódż żaglową. 

Pani Zofia Giers i przed sta wideł „Świata 
Młodych" (w mojej osobie) również od¬ 
bierają nagrody specjalne - w dniu 19 
września popłyniemy „DaremMłodzieży" 
w ośmiogodzinny rejs. Ałe o tym przeczy¬ 
tacie w jednym z następnych numerów. 

WIESŁAW MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 

1 1 ■ l111 - m 

Kllwcr - trójkątny żagiel przedni, podnoszony 
na sztagu (stalowej linie) przy¬ 
mocowanym do bukszprytu, 

1 Sztafok - pierwszy od fokmasztij w strunę 
dziobu, trójkątny żagiel tfok- 
maszt - na siku nerze pierwszy 
maszt od dziobu). 



• Kierującym pojazdami zebrania 
się: 

__ przecinać kolumny maszerują¬ 
cych osób 

_ zajeżdżać drogę innym użytkow¬ 
nikom 

~ skręcać w lewo od prawej krawę¬ 
dzi jezdni 

_ £ kręcać w prawo od środka lub 

lewej* krawędzi jezdni 
- zawracać na jezdni jednokierun¬ 
kowej łub jechać w kierunku przeciw¬ 


nym niż jest nakazany znakiem 

- zawracać na drogach o dużym 
natężeniu ruchu oraz na lukach, zakrę¬ 
tach, w tunelach, na przystankach i in¬ 
nych miejscach stanowiących zagro¬ 
żenie dla Innych użytkowników dróg 

- omijać opuszczone półzapory lub 
inno zabezpieczenia na przejazdach 
kolejowych 

- zawracać na jezdni w miejscach 
oznaczonych znakiem drogowym 
„Zaka z zawracanis". 



Kierujący rowerem po usłyszeniu 
rgnału po>zd° uprzywilejowanego 

ruchu powinien: 

e) za trzymać elę natychmiast 

t>) niezwłocznie usunąć mu siq 


z drogi i W razie potrzebyzatrzyrónćsią 

c) kontynuować dalszą jazdę, afć 
tylko przy prawej krawędzi Jezdni 

d) zwiększyć prędkość jazdy, aby 
nła tamować ruchu. 
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Podróże do miejsc niezwykłych (7) 


TYTAN PRACY 

Z ROMANOWA 


„Lau pohym mego w Romanowie były 
oardzo szczęśliwy mi. Dtuc mi zajmowała nau¬ 
ka wcale nk ciężka , wesołe rahiwy, przcctu* 
deki po ronunowskim ogrodzie, przechadzki 
w ciągu których * pogłądając po s carych drzc- 
vi*eń, po cienistych jokątkjch, uczyłem się 
marzyć i domyślać mglistej jakiej i przc&zJóid, 
zdając się ją tylko przypominać sobie'*. 

(Jó/cf [gnący Kraszewski „Obrazy i życia 
i podróży") 

* * * 

W prawdzie Józd Ignacy Kraszewski 
przyszedł na świat w Warszawie, 
w hołdu mieszczącym się w pałacu 
Słuszków przy ulicy Aleksandra* gdzie w obli' 
czu zbliżajijcci się wojny Napoleona z Aleksan¬ 
drem 1 schroniła się jego matka, ale dziecińs¬ 
two i młodość spędzi! na Podlasiu* w romano- 
wskim dworku bahki po kądzidi. W owym 
czasie żyła i - co więcej - królowała w Romano¬ 
wie prababka późniejszego pisarza - Konstan¬ 
cji Nowomiejska. „Bida babka”, to pierwo¬ 
wzór wielu zacnych i szlachetnych postaci 
kobiecych 2 powieści Kraszewskiego. Uczący 


zaledwie 40 dymów Romanie pozmtalby do 
dziś jedną 2 bardziej zapomnianych wsi w Pol ■ 
sce> gdyby nic jego wybitny mieszkaniec 
z pierwszej połowy XIX wieku (w tym roku, 
28 Lipca* minęła 170 rocznica urodzin Krasze¬ 
wskiego) i solidny dwór szlachecki* po ostat¬ 
nim spaleniu odbudowany w l%2 roku, Pa¬ 
mięć o popularnym pisarzu pomogła tej miej¬ 
scowości zaraz po U wojnie światowej* kiedy 
postanowiono ze leki ryfiku w ić otoczoną sos¬ 
nowymi lasami* nic mającą połączeń drogo¬ 
wych z okolicznymi miastami, wieś. I później 
- na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdzie¬ 
siątych -gdy odbudowywano przeznaczony na 
muzeum dworek, pociągnięto asfaltowy dro¬ 
gę* uruchomiono pierwszą linię autobusową,., 

SZCZĘŚLIWE LATA 

Obraz życia we dworze dziadków Makkich 
powraca we wspomnieniach z dzieciństwa, 
napisanych, po wielu Jatach od chwili* gdy 
11-letni Kraszewski opuścił Romanów, aby 
rozpocząć naukę w Białej Podlaskiej. Dziadek 


la książki i „rohtta w krosnach"* Uderaetua 
w bęben przypominały domownikom* że pora 
schodzić na obiad lub kolację. We dworze, 
pomimo znacznego oddalenia od większych 
Ośrodków miejskich, kwitło życic kulturalne. 
Autor „Starej baśni" wspomina, że docierały 
tu rękopisy poezji Mickiewicza, a w pokoju 
wuju leżały książki Waltera Scotta, Byrona 
i Sżcksptra.., Nic zatem dziwnego, że zainte¬ 
resowania późniejszego autora 347 dzieł (!) 
oscylowały wokół literatury i sztuki. 

We wspaniałym romanowskim parku szu¬ 
miały stare jodły, lipy* szpalery grabów i wią¬ 
zów, Na ganku czytał junior Kraszewski „Ro¬ 
mans grozy" angielskiej pisarki Anny RadcłiJ- 
fc, W pobliżu mc było nikogo* z parku i pobli¬ 
skiego lasu dochodziły dzikie pomniki i wów¬ 
czas bezpieczne stawały się tylko pokoje babki 
i prababki. Tu można było spokojnie marzyć 
o wielkiej przyszłości, o nauce i sławie. 

Z rodziną Makkich w Roman o wie utrzymy¬ 
wał i kontakty towarzyskie okoliczni właścicie¬ 
le ziemscy/Szlubowscy, Jasińscy * Borkowscy, 
Masłowscy i Mańkowscy. Podczas rozmów' 
przy kominku i tych, prowadzonych z wię¬ 
kszym ożywieniem, przy stole, powracały cdi? 
dawnych wydarzeń, obrazy z życia szlachty* 
Wiele zasłyszanych opowieści i anegdot* po¬ 
dobnie jak i charakterystyczne rysy postaci 
dziadkowych gości, posłużyło później Krasze¬ 
wskiemu do powieściowych portretów przód- 
ków r . Kolekcję uzupełniały obserwacje wynie¬ 
sione 2 ojcowskiej wsi DoLhne na Gredzieńsz- 
czyźnie, gdzie miody Józef spędzał zazwyczaj 
część wakacji. Spośród licznych sąsiadów ojca, 
szczególnie zapamiętał syna komendanta woj¬ 
skowego u księcia Radziwiłła Panie Kochan¬ 
ku* Być może rym spotkaniom i pobytowi 
w radzi willo wskiej Białej zawdzięczają czytel¬ 
nicy Kraszewskiego powieści i dramaty z księ¬ 
ciem Karolem w roli głównej. 

DWOREK DZIADKA BŁAŻEJA 

Gdy porównamy dzisiejsze locum Muzeum 
Józefa Ignacego Kraszewskiego w Romanowie 
z rysunkami wykonanymi przez samego pisa- 


pisarza prowadził gospodarstwo, babka czyta- 
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W tym roku Muzeum w Romanowie obchodziło podwójny jubileusz - t?Q rocznicę 
urodzin piserza 120-lede swego istnienie 




I Jeśli się dobrze zastanowić, to wszyst¬ 
ko co stworzyła natura jast niezwykłe. Tak 
więc i owoc fianorcza zachodniego [Am- 

i cardium oeddentałe) nie powinien niko¬ 
go dziwić, choć trudno uwierzyć, że coś 
takiego w ogóle istnieje. Jest toto wiel¬ 
kości gruszki, koloru czerwonej lub żółtej 
papryki, a w szczyt ma wetknięte coś 
w rodzaju krzywego żołędzia. Każdy owoc 
skład o się więc z dwóch zupełnie różnych 
ezęóci, o różnych smakach* To kolorowe - 
zwane często jabłkiem nanerczowym - 
nigdy na nasz rynek nie dociera. Jest 
bowiem bardzo nietrwałe, nieznosi trans¬ 
portu. Na miejscu zjada się jo na surowo- 
ma kwaskowaty smak 1 piękny zapach - 
lub przerabia na orzeźwiające napoje* 
W samych tylko Indiach, które są potęgę 
w uprawie tych owoców zbiera się ich 
rocznie około 25 tys. ton* 

Druga część tego owocu* ów krzywy 
żołędź, jest doskonale w Polsce znany. Od 
dawien dawna stanowi podstawowy su¬ 
rowiec dó produkcji tzw, „orzeszków in¬ 


dyjskich w czekoladzie"* Zapewne wielu 
czytelników jSM 11 próbowało już tego 
specjału.** 

Jak na tak niezwykły owoc przystało, 
dojrzewa on w dość nietypowy sposób* 
Oto na początek, na drzewie - dochodzą¬ 
cym i do.wysokości 6 piętra - wyrastają 
zwyczajne orzechy podobne do włoskich. 
Orzeszek okryty skorupkę wisi sobie na 
szypułce, a z wierzchu otoczony jest zielo¬ 
ną skórką* Dopiero w pewnym stadium 
rozrostu szyputka zaczyna nagle na¬ 
brzmiewać, zmienia kolor, rozdyma się 
i tworzy owo „jabłko nanorczowo". A na 
jego szczycie przez cały czas brązowieje 
powoli orzeszek,,/ 

Do tej samej rodziny co nanercz, należy 
również mango Indyjskie {Mengifere indi 
ca), W stanie świeżym i w postaci soku 
w puszkach sprowadzaliśmy je przez całe 
fata, 10 , in. z Egiptu. 

Ud) 
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ZSRR (PAP), W Lenin- 
gradzkiej Bibliotece Pu¬ 
blicznej Im, Saftykowa- 
-Szczedrina znajduje się 
jeden z najdłuższych na 
świście obrazów - jest to 
746-metrowy obraz 
przedstawiający wielką 
rosyjską rzekę Wołgę od 
Rybińska do ujścia. Wśród 
19B2 poszczególnych ob¬ 
razów składających się na 
to monumentalno płótno 
są widok] Jarosławia, Ka¬ 
zania, Niżnfago Nowogro¬ 
du, Samary, Symblrska 
i wielu Innych* 

Twórcami dzieła są 
dwaj bracia-malarze Gri¬ 
gorij I NikanorCzomioco- 
wowie. W1B3S roku prze¬ 
płynęli oni na małym ża¬ 
glowcu wzdłuż całej rzeki, 
robiąc przy tym szkice rze¬ 
ki, Po powrocie z podróży 
przenieśli szkice na obraz, 
który nazwali „Równoleż¬ 
nik brzegu Wołgi". Obraz 
zakupił car Mikołaj L 

(kt) 



Fot, Kajetan Adam o w$kl 

Olejny portret JJr Kraszewskiego pędzla Daniszewskiego* 


rzo, zauważymy pewne zmiany w, architektu¬ 
rze. Dwćr, zbudowany u progu XIX wieku 
przez dziadka pisarza - Błażeja bialskiego, byL 
parterowy. Od frontu zdobił go skromny ga¬ 
nek oparty o cztery kolumienki, a także obu¬ 
stronny pod jazd, 

Dzisiejszy budynek, poza tym, że podjazd 
zastąpiono schodami, przypomina dwór z fo- 
lografii wykonanej około 1912 roku* Cztery 
potężne kolumny podtrzymują balkon, nad 
którym widać duży ganek z trzema oknami. 
Zmiany w sylwetce dworu nastąpiły w wyniku 
pożarów, jakie nawiedziły go w Jatach; 1858, 
1914, 1943, Jakże charakterystyczna jest ta 
każdorazowa odbudowa rodzinnego domu pi¬ 
sarza dla całej Polski. Losy jednej rodziny, 
jednego domu „w głębokim, zapadłym Podla¬ 
siu" - jak pisał sam Józef Ignacy - mogłyby 
posłużyć do znacznie szerszych Uogólnień* 

Wystarczy przejść przez kładkę nad kana¬ 
łem otaczającym park i podejść bliżej do sąsia¬ 
dujących z Muzeum zabudowań, żeby odna¬ 
leźć świadków dwóch ostatnich klęsk romanc- 
wskiego dworku i trudów późniejszej odbudo¬ 
wy. Pożar z 1914 roku pamięta sędziwy senior 
rodziny Horoszezuków, ostatni klucznik dwo¬ 
ru* Mieszka jeszcze w starym domku, który 
gościł pozbawić ną po pożarze dachu nad głową 
rodzinę Kraszewskich, W nowszym budynku, 
s tającym po drugiej stronie podwórka, od syna 
byłego klucznika i jego żony można usłyszeć 
historię ostatniej klęski i ostatniej odbudowy-. 
Przez 15 Jat straszyły w Romanowie ruiny 
dworu, spalonego w 1943 roku. Odbudowę 
zainicjował znany w okolicy działacz oświato¬ 
wy- - Wachw Czech* Kiedy uchwałą Wojewó¬ 
dzkiej Rady Narodowej w Lublinie z 1958 
roku powołano muzeum, we wsi pojawili się 
budowlani. 

- W naszym dom u mieściło się biuro odbu¬ 
dowy- z dumą wspomina pani Horoszczukty 
wa. - Byliśmy wzruszeni, gdy w 1962 roku, 
w sro pięćdziesiątą rocznicę urodzin pisarza, 
otwarło we wsi jego Muzeum. 


ani dnia bez pisania 

W Romanowie Kraszewski zaprezentowany 
został jako człowiek stosujący w praktyce ba¬ 
ńskie przysłowie; mdto dies sine lincz (ani dnia 
bez pisania). Po dokładnym obcjrzrniu ekspo¬ 
natów' nasuwa się spostrzeżenie, że przysłowie 
to należałoby rozszerzyć - ani dnia bez pracy 
twórczej. Autor kilkuset powieści historycz¬ 
nych, m* in. „Starejbaśni",„Brilhla”i,gra¬ 
biny Coscl”, to przecież także uzdolniony 
1 płodny rysownik i malarz* history k, dzienni¬ 
karz, wydawca i drukarz. 

Duże możliwości Kraszewskiego w dzioba¬ 
nie sztuki potwierdza zarówno utrwalony na 
płótnie „Krajobraz wołyński", jak i rysunki 
zdobiące „Dziennik podróży do Odessy". 
Wiek rysunków i szkiców dołączonych do 
„Dziennika” posłużyło do sporządzenia stałej 
muzealnej wystawy. Przy okazji wano wspom¬ 
nieć, że w Dreźnie, gdzie przez jakiś czas 
mieszkał, w jego dawnej willi powstało w la¬ 
tach sześćdziesiątych drugie po romanowskim 
muzeum pisarza. 

„Dziennik podróży do Odessy" zdradza 
również zamiłowania podróżnicze Kraszew¬ 
skiego* Jako wysłannik redagowanej w War¬ 
szawie „Gazety Codziennej" nadsyła! do pis¬ 
ma „Listy redaktora z podróży”, w których 
błysnął talentem wnikliwego obserwatora ży¬ 
da, publicysty, turysty notującego wiernie 
doznane uczucia, i wreszcie miłośnika sztuki. 

Ale jaki ma z tym związek dworek dziadka 
Błażeja? Na to pytanie odpowie tajemnica 
drobnych literek pisanych czarnym atramen¬ 
tem i gęsim piórem. Pióra nadsyłała babka, 
a później matka właśnie z Romanowu.** Część. 
z nich, umiejętnie zatemperowana, służyh do 
pisania, pozostałe przydawały się do ubijania 
tytoniu w cybuchu fajki. Teraz, obok herbów 
rodzinnych po mieczu i po kądzieli, można 
obejrzeć długą, stawianą na podłodze fajkę, 
przywiezioną pracz Kraszewskiego z podróży 
po Europie. 

TOMASZ LAWECKJ 



W gabinecie pisarza meble przywfozlono-z drezdeńskiego mieszkania 





























































Whkłrict niewielkiej podwarsrawskie] 
pasieki/ pan Władysław Grabowski, * za¬ 
wodu cukiernik, znalazł kiedyś w swych 
ulach osobliwy, czerwony miód. Stało się 

10 wkrótce po tym, Jak wyrzuć! do śmiet¬ 
nika ohok^asioki resztki owoców t użytych 
w culierrik Zaczął od tego czasu ekspery¬ 
mentować podając pszczołom ruino soki 

11 wywary, co sprawiło, iż zaczęło o nim 
szeptać Jest f Ałsrerzcni miodu * Poszedł 
więc - n czym opowiada! w poprzednim 
numerze - do jednego z profesorów 
SGGW z prośbą o ekspertyzę. No, i fit 



Profesor Mrożewski powiedział: panie, 
to jest w prost rewelacyjne! Pszczoły, pijąc 
pańskie soki i przerabiając na ten miód, 
znakomicie utrwalają ich smak, kolor 
i mnóstwo innych własności, włącznie 
z zawartością witamin. To może być do¬ 
skonały sposób konserwowania produk¬ 
tów owocowych, A przede wszystkim - 
podając pszczołom różne pożywki, wzbo¬ 
gacone np. o witaminy, możemy też uzy¬ 
skać nowe, wzbogacone miody, bijące 
nieraz na głowę naturalny miód z nektaru. 

Skoro tak, profesorze - odparłem - to 
niech mi pan da orzeczenie na piśmie! 
Z tym jednak było gorzej. To były lala 
siedemdziesiąte, na prywatną inicjatywę 
patrzono niechętnie. Profesor obawiał się, 
że nikt w wynalazek nie uwierzy, zwłasz¬ 
cza,że przecież nie przeprowadzono jesz¬ 
cze dokładniejszych badań, że posądzą 
nas obu o jakieś kombinacje. To zrobimy 
inaczej - powiedziałem - złożę próbki do 
Izby Rzemieślniczej, a pan mnie odpo¬ 
wiednio poprze, potwierdzając wartość 
pomysłu. Tak też zrobiliśmy i to mi otwo¬ 
rzyło drogę do uzyskania patentu. 

Profesor skierował do mnie dwie stude* 
nifci. Przez cale lato tutaj przyjeżdżały. Ba¬ 
daliśmy pięć gatunków miodu: porzecz¬ 
kowy, malin owy, t ru skawkowy, po krzywo - 
wy i sosnowy. 1 tak narodziło się dwóch 
magistrów: jeden.od miodów sokowych, 
drugi od miodów pitnych, wytwarzanych 
z tych sokowych. Gdy obie panie odbierały 
dyplomy, zostałem i ja zaproszony na 
SGGW. Nie lada to była uroczystośćt Do 


wielkiej auli zostali zaproszeni dyrektorzy 
fabryk miodów pilnych. Przed każdym 
stał kieliszek - setka, a obok, na długim 
stole, butelki z miodami. Były miody „na¬ 
sze”, zrobione na SGGW w oparciu o moje 
miody sokowe, i te wytwarzane przez 
przemysł i sprzedawane w sklepach. Cho¬ 
dziło o to, czy da się smakowo odróżnić, 
które są nasze, a które nie, na ile te nasze 
różnią się smakiem między sobą. 3 muszę 
przyznać, że wszystkie zostały rozpozna¬ 
ne. Profesor orzekł, że moje odkrycie jest 
na miarę globu ziemskiego, a jedna 
z dwóch pań magistrantek napisała w swej 
pracy, że jeżeli miody pitne będą robione 
z sokowych, opartych na rodzimych owo¬ 
cach, to mogą się stać naszym narodowym 
napojem. 

Nie powiem, upiliśmy się porządnie 
podczas tej degustacji. A mnie się w pew¬ 
nej chwili świat zaczął wyjątkowo mocno 
bujać przed oczyma. To profesorowie zła¬ 
pali mnie i podrzucali jak małe dziecko! 

Po tym wszystkim zabrałem się raźno do 
roboty. Wkrótce złożyłem nowy patent, pt. 
, ,Zabez p leczenie p rzez psz czoty s u r owych 
owoców i warzyw przed zepsuciem się 
w przechowywaniu”. Dostałem medal 
Pstrowskiego. Ale co z tego, patent nie 
został wykorzystany do dziś. Nie podjęto 
leż produkcji miodów, choć już - już mia¬ 
no ją rozpocząć. Tymczasem zgłosiłem ko¬ 
lejne pomysły do opatentowania, a to: 
„Pierwszą wirówkę czterdziesto plastro¬ 
wą" i „odsklepiacz elektryczny,tzw. hebe- 
lek”. Dotąd odsklepialo się plastry, by się¬ 


gnąć po miód, przy pomocy noża macza¬ 
nego w gorącej wodzie - niewygodne lo, 
niedokładne i mnóstwo robo ly. A odskle¬ 
piacz obcina brzegi komórek równiutko, 
jak u fryzjera. Dostałem protokół podpisa- 
ny przez sześciu inżynierów - po wprowa¬ 
dzeniu drobnych zmian w projekcie zale¬ 
cili go do produkcji. Otrzymałem pismo 
O wypłaceniu mi pewnej sumy a como 
przewidywanych w takim przypadku zy¬ 
sków. Do dziś ani nic wybudowano choć¬ 
by jednego z wynalezionych urządzeń,ani 
nie oglądałem nawet S groszy! 

Pokazałem moje miody w telewizji, za¬ 
prezentowałem w radio. Sam też zacząłem 
je sprzedawać. Każdy produkt spożywczy 
wychodzący na rynek, musi być atestowa¬ 
ny. Ja miałem podkładkę z Instytutu Prze¬ 
mysłu Zielarskiego i SGGW które nie do¬ 
patrzyły się niczego szkodliwego w surow¬ 
cach, z których uzyskiwałem miód, kar¬ 
miąc nimi pszczoły. 

Po programie telewizyjnym znoszono 
ml listy workami. Miałem licznych zwolen¬ 
ników, ale przybyło mi i wrogów. Wyczu¬ 
łem też, że w kręgach producentów miodu 
i jego przetworów zapanował wrogi stosu¬ 
nek do mnie. I nieraz ludzie w oczy mi 
mówili: to jest fałszerstwo miodu, tego się 
na pewno nie będzie produkować! Tak 
-płynęły lata. 

A ja eksperymentowałem dalej. Które¬ 
goś roku udało mi się sprowokować 
pszczoły do budowania - wie pan czego? 
Plastrów w opakowaniach I Wstawiałem do 
ula słoiki o najróżniejszych kształtach, 
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M gła powoli ustępowała. Paź¬ 
dziernikowe poranki do cie¬ 
płych raczej nie należą. Dzisiaj 
również zaciągało chłodem i chociaż 
ubrany byłem grubo - wilgotny ziąb 
czułem nawet na plecach. Bug szumiał, 
tylko leniwy przy brzegu nurt wody 
tworzył lustrzaną taflę. Od czasu do 
czasu plusnęło głośniej. To drapieżne 
rapy goniły pracowicie *za drobicą 
i tł u kły o p owf erzchn i ę potężnym I ogo - 
nami. Zawsze patrzyłem na ich harce 
obojętnie bowiem wiedziałem, że na 
wędkę są nicuchwyine. Powoli rozkła¬ 
dałem sprzęt, montowałem kołowrot¬ 
ki. Uczyłem na szczęście, może wresz¬ 
cie dziś złowię dorodniejszego szczu¬ 
paka. Przynętę miałem znakomitą 
w postaci kilkunastu karasi wywijają¬ 
cych w cynowym sadzy ku. Dwa z nich 
powędrowały niebawem na wyostrzo¬ 
ne kotwiczki. Styropianowe spławi ki 
zdradzały każdy ruch przynęty. 

Słońce rozpoczęło wędrówkę po 
bezchmurnym niebie, resztki mgły 
unosiły się jedynie po drugie} stronie 
rzeki. Siedziałem cicho pod rozsypują¬ 
cą się ze starości wierzbą i uważnie 
przyglądałem się białym spławikom. 
Nagle jeden z nich zniknął pod wodą, 
szybko wyciągnąłem wędkę ze sto jaka, 
chciałem wykonać zadęcie, 

- jeszcze nie - ustyszafem zza ple¬ 
ców - niech pan chwilę poczeka. 
Obejrzałem się do tylu. Za wierzbą 


a pszczoły jak nie zaczną wyczyniać cuda! 
Budowały plastry o kształcie idealnie do¬ 
pasowanym du naczynia, zasklepiały je* 
Powsiawjla naturalne opakowanie z kolo¬ 
rowym miodem wewnątrz, nie tknręMn 
ludzką ręką. Nic - tylko posyłać to pro sio 
do sklepu! 

Zwołałem tu wtedy całą redakcję „Eks- 
pressu Wieczornego”. To, co napisali, za¬ 
częła przedrukowywać światowa prasa. 
Niby nie było to wielkie odkrytic, a zje¬ 
żdżali tu odtąd do mnie ludzie z całego 
Świata. Pomysł mój jest atrakcyjny zwłasz¬ 
cza dla tych, którzy mają spory grosz. Tacy 
ludzie gotowi są dobizt! zapłacić, by Je 
mieć produkt zdrowy, z gwarancją jakości. 
No, a dostając miód opakowany przez sa¬ 
me pszczół)', mają najlepszą chyba gwara¬ 
ncję, że nikt do niego nic nie dosypał czy 
nie dolał. 

Po łych wiwatach pod moim adresem 
zaczęli dochodzić do głosu przeciwnicy, 
Raz dzwoni kłoś ze znajomych: zobacz,co 
tam o tobie napisali w gazecie 1 Zobaczy¬ 
łem i w oczach mi pociemniało. Nic, tylko 
fałszerstwo i fahzerstwo, o i mój pomys! 
naturalnych opakowań doszczętnie wy¬ 
kpiono. 


Synowie zaczęli mi mówić po tym drty* 
kule: patrz fata, jak się z ciebie naokoło 
śmieją! T rodziną leż mi się żyło coraz 
gorzej. Prawdzie zaniedbałem cukiernię, 
już mi c/asu me stawało ni pieniędzy, bo 
wszystko ładowałem w pasiekę, w do¬ 
świadczenia f kolejne wynalazki, Kiedyjuż 
i rodzina rozpoczęła walkę przeciw mnie, 
załamałem się. Przyszedł moment, że ode¬ 
chciało mi się żyć. 

Pamiętam dzień, gdy wziąłem mocny 
powróz, wyszedłem ze swej pracowni cu¬ 
kierniczej i wsiadłem do samochodu. Poja¬ 
dę jeszcze pożegnać moje pszczoły - po¬ 
wiedziałem sobie - no a potem... już mia¬ 
łem upatrzoną tęgą gałąź, o tę, tam kolo 
domku, widzi pan? 

Ale nie ujechałem daleko. Skręciłem 
w 11-go listopada, a tu wypada „Fiat" S wali 
prosto w moje drzwiczki* Wyleciałem na 
jezdnię od tego uderzenia* Następnych 
chwil nie pamiętam 

Zanotował: TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fol. archiwum 

Zakończenie opowieści pana Grabowskie¬ 
go - w następnym numerze. 



Robotnice, skupione wokół kfółowep Została ona dła cofów badawczych oznakowana 
żółtą pfamką 


WÓR 


stał chłopak, na pierwszy rzut oka miał 
może 14 Jat. - Teraz! 

Szarpnąłem dość energicznie kijem, 
poczułem słaby opór* Zacząłem kręcić 
„Rexem" i wyhołowałem szczupaka. 
Mały był, poniżej regulaminowego wy¬ 
miaru. Wyciągnąłem z paszczy grot ko¬ 
twicy i wrzuciłem go do wody. 

- Mógłby być większy-mruknąłem 
ni to do siebie, ni lo do przybysza 
i założyłem następnego karasia. 

- Mógłby być - odpowiedział nie¬ 
znajomy. - Ciężki ten rok, rybę wy¬ 
miotły letnie upały. Poszły na głębię, 
w chłodniejsze miejsca... 

P o chwili wiedziałem, że ma na imię 
Krzysiek, że mieszka w pobliskiej 
wsi. Przyjrzałem mu się dokład¬ 
niej, Spod czarnej czapki wystawała 
jeszcze czarniejsza czupryna. Resztki 
opalenizny harmonizowały z ciemną 
oprawą niebieskich oczu. Ubrany był 
w zieloną panterkę, na nogach miał 
gumowce. Wędki przyniósł dwie. Lek¬ 
ką bam bu sówkę i masywną, ale krótszą 
„Germinę”, Mówiąc szczerze począt¬ 
kowo nie cieszyła mnie jego obecność. 
Nad wodą rtje tuhlę towarzystwa. Ale 
ien chłopak, c Hle wiem, dlaczegóż 
wzbudzał zainteresowanie. Zresztą kto 
wie r czy bez jego spokojnych mvag 
zobaczyłbym dziś pierwszą szlakę. Za¬ 
pewne nie wytrzymałbym nerwowo 


i zacinając zbyt wrześnie pozwoliłbym 
uciec szczupakowi. 

Krzysiek ulokował się trochę dalej, 
zgrabnie rozwinął bombusówkę i zało¬ 
żył na haczyk maleńką kuleczkę ciasta, 
Po kwadransie miał parę „patelnia- 
nych” płotek, które trzymał w drucia¬ 
nej i zanurzonej w wodzi o siatce Jedną 
z nich nasadzi! na sporych rozmiarów 
kotwicę umocowaną na końcu drugiej, 
obciążonej sporej wielkości ołowiem 
wędki. Zarzucił na środek rzeki, tam, 
gdzie kłębił się najszybszy nurt. Trochę 
krytycznie i lekceważąco oceniłem je* 
go poczynania. Kamienie chce łapać 
czy co - pomyślałem patrząc na naprę- 
żo ną żył kę sąsi ada. A on usiadł sobie n a 
składanym stołeczku i z apetytem pała¬ 
szował wyjętą z kieszeni kanapkę. 

Trwaliśmy w ciszy na swoich stano¬ 
wiskach chyba ze trzy godziny, Słońce 
zaczęło przygrzewać tak mocno, że 
obaj zdjęliśmy wierzchnie okrycia. 
W tym czasie udało ml się wyciągnąć 
dwa niewielkie, choć wymiarowe 
szczupaki i jednego okonia* A Krzysiek 
nadal trzymał wędkę w głównym nur¬ 
cie, na moje trofea nawet nie zareago¬ 
wał* Teraz poważnie zacząłem wątpić 
w skutek jego poczynań. 

reszcie kolo południa szęzy- 
lówka kija sąsiada drgnęła 
gwałtowniej. Wstał szybko, 
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dorobek, to az 110 róf i to bynajmniej 
nte drugoplanowych. 

Przed kamerami zadebiutował do¬ 
piero kilka lat później (w „Królewskim 
walcu"}. A przed końcem U wojny 
światowej zdążył nakręcić aż 20 fil¬ 
mów, nie przerywając wy stępów w te¬ 
atrze. Jego popularność rosła, Publi¬ 
czność niemiecka i austriacka uważało 
go za swojego CłarVe ł a Gable'3, W 
1940 roku Goebbels - ówczesny mi¬ 
nister propagandy - przyznał mu dużą 
pieniężną nagrodę. Aktor, który łudził 
się, że sztuka może być apolityczna, 
odmówił jej przyjęcia. Skutek był naty¬ 
chmiastowy i tragiczny. Czterech 
esesmanów wywlokło go ze studia 
filmowego. Trafił do obozu koncentra¬ 
cyjnego na terenie Węgier. 

Po wojnie Jurgena właściwie do 
Niemiec nie wrócił. Stał się artystą 
i obywatelem śwista. Wytwórnie eu¬ 
ropejskie r amerykańskie stały przed 
nim otworem. Kręcił więc właściwie 
wszędzie. Karierę ogromnie ułatwił 
mu fakt. że biegle, jak ojczystym nie¬ 
mieckim, posługiwał się jeszcze fran¬ 
cuskim, włoskim, hiszpańskim i angie¬ 
lskim. Sławę na skalę światową przy¬ 
niosły mu filmy francuskie, tj.: „Boha¬ 
terowie są zmęczeni", „Generał diab¬ 
ła", „1 Bóg stwo rzył kobietą” (z Bhgiue 
Bardot), ,.Michał Strogoff" i „Kalie” 
z Romy Schneider, 

Pracował z iście niemiecką syste¬ 
matycznością po szesnaście godzin 
dziennie przed kamerami i w teatrze. 
Zdobył w ten sposób sła wę i kolosalny 
majątek. 

W tym roku, po ukończeniu pracy 
nad „Teheranem 43" zmarł na serce. 


Fot. archiwum 


1. Niozapomnian y „Micha! Sfrogo ff r 
Curda Jurgenso , 

2. Dopiero po filmie Vadima „I Bóg 
stworzył kobietę", w którym wys tępi¬ 
ła u boku Curda Jurgensa, &8stała się 
gwiazdą* 


O statni film, w jakim oglądamy 
właśnie Curda JOrgense - to 
„Teheran 43" - sensacyjny ob¬ 
raz nakręcony w Związku Radzieckim, 
osnuty na tle spotkania Wielkiej Trójki 
w Teheranie późną jesienią 1943 roku. 
Omawialiśmy go już na naszych ła¬ 
mach przy okazji wyróżnienia go Zło¬ 
tym Medalem na festiwalu w Moskwie 
i Główną Nagrodą na wszechzwiązko- 
wym festiwalu w Wil nie. 


Regularne ry&y, wyraz twarzy bu¬ 
dzący autorytet E zaufanie, pogodny 
uśmiech - takiego Jurgensa zapamię¬ 
tamy dzięki temu ostatniemu w jego 
karierze filmowi 


A kariera ta była długa i skompliko¬ 
wana. Kiedy polska widownia poznała 
go w latach pięćdziesiątych jako laure¬ 
ata nagrody na festiwalu w Wenecji 2 a 
najlepszą męską kreację w filmie „Bo¬ 
haterowie są zmęczeni", aktor miał już 
za sobą sześćdziesiąt (!} innych 
filmów. 


Urodził się w Monachium w 1915 
roku. Jego ojciec był zamożnym nie¬ 
mieckim handlowcem, a matka z po¬ 
chodzenia Francuzką. Po odebraniu 
starannego wykształcenia młody Curd 
zaczął pracować jako dziennikarz... 
i w ten sposób trafił do świata aktor¬ 
skiego, Reportaż o znanej w Nie¬ 
mczech przed wojną aktorce Lulu Bas- 
ler zmienił jego życie. Powiedziała 
mu : „Każdy, kto jest w stanie nauczyć 
się jeść nożem i widelcem, może nau¬ 
czyć się też aktorstwa " Zaśmiał się 
wtedy - „Wolę zostać Tomaszem 
Mannom"- ale nie oparł się pokusie 
i zaczął występować w teatrze. Tę ra¬ 
dykalną zmianę zawodu tłumaczył po¬ 
lem względami finansowymi (za stro¬ 
nę tekstu w gazecie otrzy mywał zaled¬ 
wie 6 fenigówj, ale faktem jest, że już 
trzy fata później czul się na scenie jak 
ryba w wodzie i nie wyobrażał sobie 
innej pracy dla siebie. Jego teatralny 



W łosy przetłuszczające się to naj¬ 
większa zmora. Wiele z Was wie 
o tym doskonale z własnego do¬ 
świadczenia. Niestety, do końca nie wia¬ 
domo, co jest tego bezpośrednią przyczy 
ną i leczenie objawowe, które się w takich 
wypadkach stosuje, zbyt wstrząsających 
rezultatów nie przynosi. Niektórzy nau¬ 
kowcy skłonni są przypuszczać, że jest to 
zaburzenie na |Ie nerwowym.Zgadzałoby 
się lo z faktem, że na ogół włosy nadm ier¬ 
nie przetłuszczają się osobom bardzo 
wrażliwym, łatwo się denerwującym, 
wpadającym z byle powodu w depresję, 
Można z tego wyciągnąć praktyczny 
wniosek - trzeba starać się opanowywać, 
unikać zdenerwowania. Ale czy to jest 
wykonalne?!... 

Na pewno również sprzyjają nadmier¬ 
nemu przetłuszczaniu się włosów takie 
rzeczy' jak zbytnie ich przegrzewanie, 
szczotkowanie {polecane dla włosów su¬ 
chych i normalnych, ule nigdy dla tius 
tych!}. O przegrzewaniu była już mowa 
tydzień temu. Grube, nie przepuszczające 
powietrza czapy są dla nich zabójcze, 
Z drugiej strony w naszym klimacie nic 
sposób cały rok biegać z golą głową, 
a czasami czapa musi być naprawdę gru¬ 
ba, bo inaczej można się nabawić jakiejś 
choroby, Złoty' środek w tym wypadku 
polega na tym, ia oczywiście jak trzeba, to 
czapkę bezwzględnie trzeba nosić, ale jak 
nie trzeba jnp. w kinie, w kawiarni, na 
wizycie itp >, to koniecznie musi się ją 
zdjąć. Przegrzać głowę iw wyniku czego 
pobudza się gruczoły łojowe do nadmier¬ 
nego wydzielania tłuszczu} można rów 
nież elektryczną suszarką. Nie sposób 
z niej całkiem zrezygnować, zwłaszcza jak 
ktoś ma włosy długie, ale nio wolno trzy¬ 


mać jej zbyt blisko głowy {co najmniej na 
odległość 30 cm), a jeśli suszarka jest 
z regulatorem, to trzeba włączyć przy su¬ 
szeniu nie ten najgorętszy, lecz ton chłod¬ 
niejszy strumień powietrza, 

Wszystkim gatunkom włosów przydaje 
się od czasu do czasu ziołowa płukanka. 
ale włosy tłuste warto płukać w naparze 
ziołowym częściej. Ideałem byłoby pr?y 
każdym myciu, ale kto ma na to czas?! Ra^ 
na jakieś 2 tygodnie warto jednak sobie 
tego czasu w tym celu trochę wygospoda¬ 
rować. Jeśli nie da się kupić gotowej 
mieszanki ziołowej do włosów po. Kapilo- 
san. to można ją przyrządzić samemu 
biorąc dla włosów jasnych - 2 części ru¬ 
mianku, 1 część kłącza tataraku i i cz^ć 
mięty, a dla włosów ciemnych - 1 części 
rumianku, 2 części kłącza tataraku i i 
część mięty, Z mięty można ewentualnie 
zrezygnować- 2 ziół robi się napar, odce 
dza i miesza w miscu z przegotowaną 
wodą. Mieszankę używa stę do ostatniego 
płukania po myciu wcierając ją pacami 
w skórę głowy. 

\ sprawa ostatnia - częstotliwość my¬ 
cia. Są rożne na tar. temat „szkoły". Jud 
na, że bez względu na tempo tłuszczem , 
się włosów - co tydzień, druga, że 
nie od tego, jak szybko się przetłuszczają 
czyli - w miarę potrzeby nawet codzien¬ 
nie Oczywiście przy myciu częstszym ni- 
co 4 dni myje się włosy faz {normalnie - i 
razy), no i praktycznie jest mieć wówczas 
fryzurę krótką. 

O innych problemach z włosami - 
tydzień, a dzisiaj -■ kjJfcJ propo^y™ fryzu 
rek dla włosów średni^długości. 
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wziął wędzisko do łęki, poluzował żył¬ 
kę. Naprężyła się ponownie i po chwili 
jeszcze raz bezwładnie opadła na wo¬ 
dę, A on trzymał kij nadal* Podświado¬ 
mie przeczuwałem, że zaraz zacznie 
się coś dziać, 1 rzeczywiście. Nylono¬ 
wym sznurem szarpnęło bardzo moc¬ 
no, tak mocno, że Krzyśklem aż zakole- 
bało, Delikatnie przykręcił hamulec 
kołowrotka, odczekał jeszcze kilkanaś¬ 
cie sekund i zaciął. Wędzisko odkształ¬ 
ciło się i przypominało napiętą cięciwę 
luku. Na wodzie ukazały się fale wywo¬ 
łane targnięciami ryby. Musiała być 
wielka. Podskoczyłam jak oparzony, 
złapałem podbierak i podbiegłem do 
wałczącego z kijem chłopca. Trzymał 
go mocno w obu dłoniach. Hamulec 
popiskiwał, żyłka metr po metrze wy¬ 
snuwała się ze szpuli. 

- Ciągnij - wyszeptałem zdenerwo¬ 
wany - ciągnij bo pójdzie,., 

- Jeszcze nie czas, niech się wyhasa, 
zmęczy-odparł ze spokojem, 

A ryba szalała, Niczym torpeda pruła 
wodę, przemieszczała się z miejsca na 
miejsce, biła o dno i o powierzchnię 
rzeki. Pięć minut, może piętnaście. 

- Musi mieć bestia wagę - usłysza¬ 
łem, - Niech pan przygotuje osękę, 
w podbierak nie wejdzie. 

Spociłem się z wrażenia. Pot lal się 
też z czofa Krzyśka. Ściskałem wyo¬ 
strzony hak osęki, ale ryba w dalszym 
ciągu nie dawała za wygraną. W tym 
momencie przypomniałem sobie nie¬ 
dawno krążącą wśród wędkarzy i pla¬ 
żowiczów opowieść o żyjącym w Zale¬ 
wie Zegrzyńskim potworze* Może to 
nie była zwykła plotka? Może opuścił 
on zalew, udał się w górę Bugu i po¬ 
łknął założoną przez Krzyśka przynętę? 
W każdej plotce trochę prawdy jest... 

Minęła chyba godzina albo i więcej. 
Krzysiek nadal trzymał naprężoną do 
granic wytrzymałości wędkę, Ale 
w końcu ryba zaczęła słabnąć i podda¬ 
wać się ruchom chłopca. Powoli kręcił 
kołowrotkiem. Długość rozciągniętej 
żyłki malała, Po paru minutach zoba¬ 
czyliśmy najpierw potężny łeb suma, 
Aż przysiadłem z wrażenia, Okaz miał 
ze 35 kilogramów. Wyłupiaste oczy 
i potężne wąsy wyglądały przerażająco. 
Czekałem na odpowiedni moment, by 
wbić ostrze osęki w deJsko ryby. Ma¬ 
chnęła ogonem jeszcze raz. Prysznic 
wody obła! nasze twarze. Rozległ się 
suchy trzask. Zdążyłem jeszcze do¬ 
strzec Jak Krzysiek padał na plecy. Pękł 
grot kotwicy. Sum był wolny, ale nie od 
razu dal nura w rzekę. Nim odpłyną! 
trwał przez kilka sekund nieruchomo, 
jakby chciał zadrwić z tych, co próbo¬ 
wali go złowić... 

K rzysiek bez słowa złożył sprzęt. 
Na od chód ne rzucił sakramental¬ 
ne „do zobaczenia" i zniknął za 
kępą nadbrzeżnych krzewów, ja rów¬ 
nież pakowałem manatki. Popatrzyłem 
na moje mizerne szczupaki. Oddałbym 
wszystkie dotąd złowione przeze mnie 
ryby za jeszcze jedno Spotkanie 
z olbrzymim sumem, za szansę zmie¬ 
rzenia się z kolosem. A lekcja wędkar¬ 
skiego spokoju,której udzielił ml Krzy¬ 
siek może się jeszcze przyda, (zp) 






TOMIK 


Wojdach Gargula przytacza dziś za wicedyrektorem NASA 
kilka inżynierskich projektów budowlanych w kosmosie. 
Oczywiście, sprawa nłe jest nowa, mówi się o niej niemal od 
ćwierćwiecza, czyli od chwili wystrzelenia pierwszego Sputni¬ 
ka, Ala tak zawsze jest, że myił wyprzedza rzeczywiste 
możliwości techniczne 1 finansowe. Należy jednak przyznać, 


że wiele proroctw sprzed lat co do kierunku rozwoju astronau¬ 
tyki sprawdziło się. Wszystko wskazuje na to, że obecnie 
zbliżamy się do budowy stałych stacji orbitalnych. Czy będą 
one takie, jak na zamieszczonym rysunku? 
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Oto jeszcze jeden 
projekt dużej stacji 
orbitalnej, wielozada¬ 
niowej. Stacja ma 
mieć trzy cylindryczne 
pomieszczenia (po 
środku} dla załogi , ha* 
tę remontowo-warsz- 
tatową (graniastosłup 
po lewej u dołuj oraz 
własne źródło energii 
elektrycznej prze twa* 
rżane/ z promieni sło¬ 
necznych (u góry po 


transportową z Zie¬ 
mią ma zapewnie wa¬ 
hadłowiec (po prawe/ 









„Nasza niewiedza: sięga coraz dalszych światów" - napisał kilkanaście lat 
teJtiu w swoich znakomitych „Myślach nieuczesanych" Stanisław jeny lec 
i w trzynaście lat po księżycowym spacerze Neila Armstronga trudno tu coś 
dodać, Przejdźmy jednak do techniki kosmicznej. George E,MUtler (wicedyrek¬ 
tor NASA) omawia na łamach „A&tronautics and Aeronautks" dziesięć projek¬ 
tów kosmicznych, przy czym za najważniejsze należałoby uznać? - tudriwę 
Kosmicznych Wielozadaniowych Stacji Informacyjnych, Kosmiczne stacje in- 
formacyj ne u m ożl i wiałyby zm n te jszenie liczby satel iłów i efe k tyw ni e jsze wy ko- 
rzysianie określonych pasm częstotliwości fdziękl systemowi multiplekso¬ 
wym). - Stworzenie Systemu Kosmicznych'fabryk Materiałów, jest to jeden 
z najbardziej znanych celów badań kosmicznych. Próżnia i nieważkość w kos¬ 
micznych zakładach stwarzałyby warunki najlepsze z możliwych do produkcji 
monokryształów półprzewodnikowych, stopów różnych metali, leków lip. - 
Kosmos jako wysypisko odpadów radioaktywnych. Rozwiązanie takie, niewątp¬ 
liwie bezpieczniejsze niż np. przechowywanie odpadów w starych kopalniach. 
Przedmiotem dyskusji jest lo, czy należałoby odpady wystrzelić na Słońce czy 
poza układ słoneczny* G- Muller pisze: „osobiste wyczucie mówi: mi, że 
należałoby Wystrzelfć odpady radioaktywne na Słońce, klóre Jest najbezpiecz¬ 
niejszym miejscem Ich likwidacji. Takiemu rozwiązaniu nie mógłby być prze* 
ciwny nawet obrońca środowiska naturalnego Galaktyki". 

- Górnictwo kosmiczne, zarówno Księżyc, jak I liczne a steroidy są źródłem 
znaanych zasobów wielu surowców m. in. żelaza, tytanu i niklu. Oblicza się,, że 
górnictwo kosmiczne mogłoby być opłacalne. Musiałaby towarzyszyć temu 
kolonizacja kosmosu. Niektórzy naukowcy przewidują, ie w przyszłości w kos¬ 
mosie będzie mogło przebywać równocześnie 10 000 ludzi. 

- Loty załogowe* Dotychczasowe ekspedycje załogowe dostarczyły dużo 
więcej Informacji niż sondy bezzalogowe* Zdaniem C, Mullera z tego wlaSnłe 


powodu celowa jest dalsza organizacja lotów za logowych. C* Mu ller przewidu¬ 
je, żc już we wczesnych latach dziewięćdziesiątych mogłyby być możliwe 
podróże jednofazowe tzn, bez potrze by stosowania więcej niż jednego środka 
transportu. Związane z tym technologie powinny wykorzystywać napęd wysc- 
kociśnienJowy przy małej masie pojazdów, zapewniać od nawiało ość systemów 
ochrony termicznej oraz wykorzystywać nowe koncepcje aerodynamiczne. 
Pojazdy lego typu pozwoliłyby zredukować koszt transportu Zlemta-Orbita do 
poniżej 5 dof/kg, 

Dość sceptycznie amerykański ekspert ocenia szanse budowy satelitarnych 
elektrowni wykorzystujących energię słoneczną. Interesujące są także liczby 
ilustrujące wzrost kosztów programów kosmicznych. W 1969 r. umieszczanie 
załogowego obserwato ri u m na Ma rsi e kosztowałoby AO m Id doi., di isi a j 100 mTd 
doi. Z kolei stworzenie sztucznej atmosfery Księżyca byłoby przedsięwzięciem 
ocenianym na 1000 mld doi, 

JaMe są szanse realizacji wszystkich lub niektórych z wymienionych projek¬ 
tów. Były wicedyrektor NASA nie jest optymistą; „Szczerze mówiąc nie widzę 
możliwości podjęcia poważniejszego programu mającego poi i tyczne po paro e. 
Będziemy zapewne musieli poczekać, aż Rosjanie stworzą stalą stację w prze¬ 
strzeni kosmicznej. Gdy to nastąpi - a nastąpi na pewno - Amerykanie mów 
zareagują Intensywniejszym programem* Tymczasem musimy koncentrować 
się na rozwoju technologii". 

Nasuwa się refleksja, ie podczas gdy siła przyciągania ziemskiego jest 
niezmienna, sito przyciągania kosmosu - choć nierównomiernie - wciąż 
wzrasta* 

Wojciech Girgula 



Wenus - rwana „chmurną 
planetą" ze względu na gęstą 
\ nieprzejrzystą atmosferę, 
ujawnia Swoje tajemnico. 
Uczeni radzieccy dokonali ana¬ 
lizy chemicznej aerozolu z we- 
nusjańskich chmur* Do badań 
wykorzystano lądownik we- 
nusjańskiej sondy kosmicznej 
i „Wenus-12". Aparat podczas 
opadania na powierzchnię pla¬ 
nety dokonywał pomiarów ra¬ 
diometrycznych* Czujniki śle¬ 
dziły charakterystyczne pro¬ 
mieniowanie rentgenowskie 
atomów w we nusjańskich 
chmurach przy pobudzaniu 
tych emisji za pomocą źródeł 
radioizotopowych. Przeprowa¬ 
dzono pomiar ciągły w czasie 
przechodzenia aparatu przez 
warstwy chmur wciągu prawie 
10 minut W tym czasie zarejes¬ 
trowano zmiany temperatury 
od minus 10 stopni do plus 119 
stopnia Celsjusza, a ciśnienie 
od 0,1 do 15 a litosfer. 

* Analizując przekazane przez 
lądownlk wyniki pomiarów 
uczeni z Instytutu Badań Koś¬ 
ni icznych Akadem! I Na u k ZSRR 
znaleźli bardzo wyraźne ślady 
chloru oraz niewielkie ilości 
siarki I rtęci. Dużym zaskocze¬ 
niem było wykrycie obecności 
żelaza. Żelazo w postaci chlor¬ 
ków żelaza jest jednym ze 
składników tworzących aerozo¬ 
le w we nusjańskich chmurach. 
Natrafiono także na parę wod¬ 
ną, co pozwala stwierdzić, że 
chlorki żelaza w atmosferze wy¬ 
stępują głównie w postaci roz¬ 
tworów, Obecnością Jonów że¬ 
laza można tłumaczyć żółtą 
barwę obłoków Wenus, 

(PAP) 


- Nie chciałam żadnego pożaru - powiedziil Smarkul, - 
Zresztą to Jest wodny talizman. 1 pożar nie był mi do niczego 
potrzebny. Rybak sam podpalił. 

Może mówiła do siebie, ale dość głośno, byśmy słyszeli, 
J dość dcho, by nfc usłyszał milicjant. 

- |i nie chcę mieć do czynienia z przestępcami - oznajmił 
Smarkul* 

- To się wyjaśni - powiedziała Szarooka* - Zaraz Ich spytam. 

- Nie pójdzie pani. Nie pójdziesz lam-pisnęła moja siostra.- 
Jeżeli powiem, że go znamy, lo znajdziemy się w kręgu podej¬ 
rzanych, MÓgJ nie podpalać. 

- To nie on* 

- Ma sadze na rękach - lodowato oświadczył Smarkul. - Nie 
ma sadzy bez ognia. 

- Przecież był z nami, kiedy zaczęło się palić. 

- Może on użył spóźnionego zapłonu - domyślił się Smarkul 
I kilkarotnie szybko sobie przytaknął. On może być chytry* 
Mam wrażenie - dodał po chwili i zająknął się zc strachu, bo 
milicjant czekał na nas, patrzy! 1 czeka! - żc powinniśmy współ¬ 
pracować z organami ścigania. 

Smarku) podniósł gfot I bohatersko zbliżył się do milicjanta* 

- Musimy powiedzieć wszystko, co wiemy. |aw każdym razie 
nie będę kryła przestępcy, Pan ma kajdanki? - spytał* - Bo może 
udec. 

- Proszę przechodzić - powiedział milicjant* 

- Co ilęstaJo? - Szarooka dotknęła ramienia Rybaka. 


Rybak wzruszył ramionami* 

- Podobno nie wolno tam chodzić, 

- Proszę przechodzić - powtórzy! milicjant, 

- Czego on od deble dieef - spytała Szarooka, nic wiedzia¬ 
łam, że już przeszła na ty z Rybakiem, Rybak nie wygląda! na 
człowieka, który umie się szybko zaprzyjaźnić* Ciągle miałam 
wrażenie, że pojawi! się na wsi w przebraniu, na co dzień na 
pewno nosił garnitur i krawat* Zrcsrfą potem powiedział, ie tak 
było* 

- Poszedłem tam I zatrzyma! mnie - uśmiechną! się Rybak* 
Nie przejmował się niczym. 

- j dokąd idziecie? 

- Nie wiem* 

- Przechodzić -* wtrąci! znów milicjant* 

- Przechodzić - powtórzy! jak echo Smarkul, - Nie mamy tu 
nic do roboty* Jak będzie trzeba, to pan milicjant nas znajdzie 
1 wtedy powiemy, co wiemy. 

Milicjant zainteresował się. Podszedł do Smarkula 1 pochylił 
rlę nad nim. Smarkul zesztywniał, podągml nosem, powoli 
rozejrzał się na boki, leci wszędzie było zbyt mokro - więc nie 
zaczął udekać* 

- Aćo włede? 

- Nie - powiedział szybko Smarkul , “ Tylko*** nie, nic* 

- Co tylko? 

- No, [ak pan go aresztował - zdenerwował się Smarkul i na 


chwilę odzyskał odwagę - lo pan wie więcej* Ja to mogę mieć 
tylko przesłanki I podejrzenia. O 

- Pójdziemy wszyscy razem-powiedział milicjant z zadumą* 
Poprawi] czapkę, kiwnął głową* - Pójdziemy razem* To nie na 
deszcz, taka rozmowa. 

Poprowadził nas, a raczej pilnował nas aż do wsi, do niewiel¬ 
kiego budyneczku, w którym mkl chyba posterunek, jeśli to był 
posterunek, bo pokój, do jakiego nas wpuścił, coś zanadto 
wyglądał na prywatne mieszkanie, Ale może tu mieszkał* Krze¬ 
seł zabrakło, milicjant wskazał na wąskie łóżko I kiedy usiedliś¬ 
my, powiedział, ie teraz sobie pogadamy. 

Milczeliśmy* 

- Taka była! rozmowna na ścieżce « zwrócił się mil iqan Ido 
Smarkula - to mów. 

Na ścieżce ucisza! wszystkie szepty* A pod dachem odedtda- 
!o nam się mówić* Pokój wyglądał na prywatny, ale sta! w nim 
telcf on, wis ial ptasi cz milicyjny, a na stole walały się dokumenty 
1 papiery* 

- Shidwm«znkderp1twH ilę milicjant. 

- O na nic nie wfe^ zdenerwowała się Szarooka.-Przedei to 
dziecko* l w ogóle mógłbyś iłę przestać wyg! upU ć i powiedzieć, 
o co chodzi* 

2 nim też była na fy* Z£ wszystkimi była na ty. Pntedwnlenłi 
Rybak* 

Cdn. O 



































OTO JEGO 
ZAGiOWtEC 

Pokłoń się 

ENTOMOLOGIO 
ZGODNIE 
Z ETYKIETĄ 
DWORSKĄ. 


NA POCZĄTEK MAMY 
ZAPLANOWANE 
SPOTKANIE Z WcADCĄ 
MÓRZ I OCEANÓW, 
NEPTUNEM. 


WlTAD 

NEPTUNIE 


WITAJ ENTOMOLOGIO, WITALI 
PROFESORZE! PŁYN? NA PEŁNE 
MORZE I WYWOŁAM TAM BURZĘ 
JAK SIO DIABŁÓW. BĘDĄ ROŻNE 
ATRAKCJE! TAJFUN, ORADOBIGIE 
Z PIORUNAMI, PEŁNA ILUMINACJA 
ZAPRASZAM. 


TAK, 

PONlBVA2 
JESTEM 
W NIE NAJ¬ 
LEPSZYM 
HUMORZE 
I MUSZĘ , 
SIE i 

OAKOs . | 


MYŚLICIE, ZE 
ŁATWO JEST 
RZĄDZlt TAKIM 
MORZEM WODY? 


NA TĘ BURZĘ 
ZANOSIŁO SIĘ JUZ OD 
DAWNA. CHCĘ POKA¬ 
ZAĆ; MOIM PODDANYM 
JAKI JESTEM 
POTĘŻNY I SILNY- 


ojed! TO POCZEKAJ CHWILKĘ, AŁ 
ODPŁYNIEMY. 


dziękujemy! 
do zobaczenia! 


1 UWAŻAJ 
NA WILKI MORSKIE 
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SŁONIE J MYSZY rozegrały rneez 
piłki nożnej. 

- Przepraszam - mówi kapelan sło¬ 
ni do kapitana myszy -żó troć hę wam 
w grze deptaliśmy po.piętachł 

- Nie szkodzi! - mówi mysz - Myś¬ 
my za to więcej faulowalil 

A 

- MAMO, NASZ NOWY nauczyciel 
nie wie, co to jest piesi 

- Co ty opowiadasz?! 

- No tak! Narysowałem no tablicy 
psa, a on pyta - co to jest? 





U 


r 
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S zlam ku kwlatonvlu było bardziej wilgotno, jakby grunt 
obniżał się, choć wydawało mi się, ie miejsce, w którym 
kwitną, położone jest wyżej. Rumianki byty nieruchome, 
mżawka osiadał* na nich jak wodny pyl, nic czuły jej. 

- Granica - powtórzył Smarkul* ale ja już stałam, patrząc na 
kwiaty, sterczące z trawy o trzy metry ode mnie, - Nic pr/e* 
jdztecz* 

Obejrzałam się. Smarkul czekał na mnie, a za nim czekali 
Sza roo ka i Róża, patrząc prawie ukradkiem* jakby n! e th dcl i być 
świadkiem moje] rezygnacji 1 martwili się moim zmartwieniem. 
Bo się zmartwiłam. Nic wiedziałam, co mogłabym zrobić z kwia¬ 
tami. Uniosłam nogę, ale postawiłam ją w tym samym miejscu. 
Nie ma żadnej granicy* powiedziałam sobie, lecz nie ruszyłam 



■iwr; 


■ *■ - ' 



się z miejsca. Wyciągnęłam przed siebie ręce, wysunęły się spod 
folii płaszcza i spadło na nie trochę pyt u wodnego, jak na kwiaty, 
nie poczułam go, ale na nagich ramionach pojawiła się szybko 
gęsia skórka. 

- Wracaj. 

Kwiaty były blisko, ale wiedziałam już, że ich nie zerwę* 
Cofnęłam się i poczułam* że jestem w tym miejscu tak samotna, 
jak wtedy w pokoju, kiedy obserwowałam tamtą trójkę „przez 
odwróconą lornetkę". Musiałam do nich wródć. Na ścieżce 
czekał Smarkul. Podał mi talizman. 

- Masz, rozgrzej się - powiedział i rzeczywiście zrobiło mi się 
depło* 

Róża uśmiecha! się powściągliwie* a potem spojrzał na mnie 
i nie spuścił wzroku, kiedy napotkał mój wzrok. Długo chyba tak 
staliśmy, twarzą w twarz. Szarooka czekała i Smarkul czekał, 
jakby postanowił choć raz nikogo nie popędzać i jakby pogodził 
się z tym, że ktoś robi takie bezsensowne rzeczy, jak patrzenie 
sobie w oczy. 

Potem twarz Róży powlekła się czerwienią. Moja może lei. 
Odwróciłam głowę, a wtedy Smarkul powoli, rzucając ni to 
badawcze, ni to pytające spojrzenie, znów zajął miejsce ru czefc 
i poprowadził wzdłuż sobie tyłko znanej granicy, która otaczała 
wieś jak wyrysowana cyrklem, zaprowadziła nas w nieprzebyty 
gąszcz, to znów na bagno, z którego wycofaliśmy się po kilku 
kro kadr, wreszdc z powrotem na ścieżkę, znajomą, wiodła do 
spalonej szopy, ł do działki rodziców Piotra. 



Nagle z naprzeciwka wyłonił się Rybak, jego płaszcz pokrywa¬ 
ły wilgotne plamy, na nogach zasychało błoto. 

Smarku) przystanął, a potem powolutku, krok za kroczkiem 
zaczął się wycofywać, nie odwracając jednak od Rybaka wzroku. 
My też zaczęliśmy się wycofywać, ścieżka była wąska, po obu jej 
Stronach rosły oślizłe krzewy, a Smarkul nacierał piecami na 
Szaruuką, która zaczęła zbliżać się do mnie, więc * ja cofnęłam 
się, ręce Róży dotknęły moich pleców, odskoczyły i lak wędro¬ 
waliśmy do (ytu, Rybak zbliżył się, patrząc na nos i szybko 
kiwając głową. 

- Wszystko się wydało - mruknął Smarkul.- Ale tym razem to 
ja jestem niewinna. 

Bo za Rybakiem szed) milicjant, miody, na służbie, pasek pod 
brodą. Dlatego się cofaliśmy. Przed milicjantem. Nie my. Smar* 
kul się cofał i nas zmu*zal do odwrotu. 

- Ma sadze na ręku - powiedział szyb ko Smarkul. - Alę ja nic 
nie podejrzewałam, t nie chciałam żadnego pożaru. Z wałem 
lak, Jo była moja wina, ałe nie teraz. 

Ścieżka rozszerzała się, stanęliśmy więc z boku, Rybak prze¬ 
maszerował kolo nas bez słowa, kiwając dągle głową, 1 wydawa¬ 
ło s tę, że nas nie poznał, ale po kilku krokach zatrzymał się tak 
nagle, że milicjant wpadł na niego. Rybak didalzawródć, lecz 
milicjant delikatnie popchnął go, ruszyli, a my szybko, nie 
umawiając się, puściliśmy się za nimi. 


Dokończenie iu str. 7 




































































































































































